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Jak mamy się zachowywać pod zaborem pruskim? 


Skołatanemn naszemu społeczeństwu wiel- 
kopolskiemu trzeba było nakreślić marszrutę 
postępowania tık dla codziennego życia poli- 
tycznego, jak i dla oficyalnych a uroczystych 
występów. Grono poważnych osób opracowało 
ją i ogłosiło w poznańskich pismach. Marszru- 
ta ta jest poważna, rozsądna, pełna umiarko- 
wania, zaleca kroczenie po drodze legalnej, do- 
skonalenie się, uszlachetnianie się i nmoralnia- 
nie się. Piękną jest tak, że z przyjemnością za” 
stosowalibyśsmy ją do całej Polski. Oto ona: * 

„Gdyby był kto przed 86 laty powiedzial, 
że w konstytucyjnem państwie pruskiem zna- 
cznemu odłamowi obywateli bez dania przez 
nich powodu do tego, odjęte będą nietyiko ich 
ae przyrodzone, ale nawet zagwarantowane 

onstytucyą prawa obywatelskie, że ci obywa- 
tele traktowani będą jako obywatele drugiej 
klasy, którym nie wolno będzie nawet na wła- 
snej ziemi mieszkalnych stawiać domów, — że 
państwo wyznaczy blisko pół miliarda marek 
na wykupywanie ich własności, a nawet, że na 
seryo traktowaną będzie sprawa przymusowego 
ich wywłaszczenia, — to nikt nie byłby wie- 
rzył, że to jest rzeczą możliwą, a ogół byłby 
uważał takie przypuszczenie za obrazę państwa 
pruskiego i spotwarzenie poczucia sprawiedli- 
wości, zaś prorokującego taką przyszłość był- 
by uważał albo za kłamcę, albo za pozbawio- 
nego rozumu. A dzisiaj? 

_ _ Iiekroć Polacy należący do państwa pru- 
skiego stykali się wówczas z rodakami z pod 
zaboru rosyjskiego i rozmawiali o swem poło- 
Żeniu, to my obywatele państwa pruskiego 
uważaliśray dolę naszą za stokroć lepszą i po- 
myślniejszą i uzasadnialiśmy to zapatrywanie 
tem, że — chociaż żywioł nasz w państwie 
pruskiem gnie się pod naciskiem żywiołu nie- 
mieckiego i systemu pruskiego, to jednakże 
many silny puklerz w prawie, które wszyst- 
kich obywateli traktuje na równi, więc, że by- 
lobyśmy niu weszli w konflikt z prawem kar- 
nem, możemy się zawsze ze skutkiem odwołać 
do prawa, które jest dla wszystkich równe i 
które broni przed szykanami władz policyjnych 
lub wybrykami zagorzalców urzędniczych, któ- 
re nie dozwala nikogo upośledzać lub krzyw- 
dzić! 

, I było z tem obu stroncm dobrze, a przy- 
najmniej znośnie. Państwo miało spokojnych, 
lojalnych obywateli, my czuliśmy się bezplecz- 
HYM pod sasiamą pe ni lwa Kw niach aunga y LI 
naszem społeczeństwem a  niemieckiem na 
wschodnich kresach państwa był również zno- 
sny. Nie było wzajemnej niechęci ani nienawi- 
ści, — stosunki nawet towarzyskie między oby- 
watelami obydwóch narodowości, zamieszkują- 
cymi te kresy, były spokojne, nie zaprawione 
wzajemną nienawiścią rasową. 

My Polacy nie poczuwamy się do winy, 
byśmy dali powód do naruszenia i zerwania tej 
równowagi — a był nawet momont, że repre- 
zentanci nasi w ciałach prawodawczych nie- 
mieckich, dali wyraźny dowód, że Polacy nie 
są bynajmniej zasadniczymi, nieprzejednanymi 
opozycyonistami. 

Mimo tego, że za to nawskróś lojalne sta- 
nowisko nie odpłacono nam życzliwością, — bo 
nominacye kilku notaryuszów Polaków były 
tylko drobnostką i zupełnie naturalnym objawem 
równouprawnienia, do którego jako obywatele 
ponoszący wszystkie ciężary państwowe zupeł- 
ne mieliśmy prawo, — nie popelniliśmy nio, 
coby nienawiść przeciwko nam uzasadnić i wy- 
tłómaczyć mogło. Niech nam najzaciętszy nasz 
wróg wskaże choćby jeden fakt, któryby świad- 
czył o jakichś niebezpiecznych dla państwa 


dążnościach lub knowaniach. Niech nam wska- 
ŻĄ fakta, bo gołosłowne zarzuty i oszczerstwa 
świadczą tylko o niskim poziomie etycznym 
tych, co takie niczem nieuzasadnione zarzuty 
tamliwie, a z rozmyslem w świat puszczają, 
opinię i podżegać ogół nieobez- 
zywistym stanem rzeczy. 
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A jednakże rozszalała orgia nienawiści 
przeciwko Polakom, przeciwko wszystkiemu, co 
polskie. Zawiał prąd, nazwany hakatyzmem. 
Skąd wziął początek, wszyscy dobrze wiemy. 
Hakatyzm rzucił zarzewie nienawiści ku Pola- 
kom, rozżarzył tę nienawiść aż do barbarzyń- 
skiego, obrzydliwego a wstrętnego dla każdego 
szlachetniejszego umysłu hasła : ausrotten ! . 

Kłamano i kłamie się ciągle o jakichś nie- 
bezpiecznych dla państwa pruskiego dążnosciach 
i zabiegach Polaków, puszczono w świat dzie- 
siątki, jeżeli nie setki broszur i artykułów, pod- 
sycających nienawisć Niemców do Polaków, 
wysilających się na wyszukanie i wskazanie 
środków, któreby Polaków do szczętu zgnieść i 
wygubić mogły. Hasło ausrotten brzmi wszędzie 

i przyczynia się do obniżenia poczucia moral- 
nego u Niemców. Posunięto się zaś aż do takiej 
śmieszności, że noszenie czapek „maciejówek* 
przedstawiano i uznano za objaw groźny dla 
całości państwa pruskiego i dobra niemieckiego 
narodu. Tak postępując, systematycznie osiągnęli 
cel do pewnego stopnia, do którego zmierzali. 
Jad nienawiści do Polaków sączył się powoli 
w krew narodu niemieckiego, tego narodu, któ- 
ry po roku 1880,31 z zapałem przyjmował e- 
migrantów polskich, którego najszlachetniejsi 
synowie tworzyli pieśni na cześć Polaków, który 
w początkach ruchu wolnościowego w r. 1848 
wygłaszał braterstwo z Polakami, a w kousty- 
tucyi pruskiej zupełne im przyznał równonpra- 
wnienie. 

Hakatyzm oczerniając nas, kopał coraz 
większy przedział między Polakami a Niemca- 
mi, Stek oszczerstw, wymyślań i podżegań wy- 
wołał w społeczeństwie polskiem wielkie rozgo- 
ryczenie, a zarazem uczucie potrzeby wytężenia 
sił we własnej obronie. Hakatyzmowi to zsze- 
regowanie się polskiego żywiołu w obronie już 
nietylko dóbr idealnych — wiary, języka, na- 
rodowości, ale wprost bytu materyalnego, ta sa- 
moobrona, trzymana ścisle w legalnych grani- 
cach, jest mn nie na rękę. Hakatyści woleliby 
z pewnością, żeby naród poleki uniósł się wro- 
dzong krewkością i na ciosy wymierzone na 
siebie odpowiedział objawami gwałtownego unie- 
sienia lub rozpaczy. Ale nie doczekają tego. 
My wytrwamy w legalnej, prawnej obronie. 
Qdejmą nam jeszcze więcej praw—to iw obrę- 
bie tak ukróconych swobód tylko legalną bro- 
nią walczyć i od zupełnego zgnębienia bronić 
się będziemy. , oe 

[U-łe-zasag ow segetniej obronio, — to nie 

trazes, ale najgłębsze przekonanie całego społe- 
czeństwa polskiego. Chociażby nam wszystkie 
prawa konstytucyjne odebrali, to czuć i myśleć 
po polsku nie mogą nam zabronić, a ostatecznie 
słuszność i sprawiedliwość zwycięży. Chrześci- 
Jaństwo całe, Irlandya, Czechy, Bułgarya i inne 
narody i sprawy są dowodem, że prawda za- 
wsze zwycięża i tryumfuje. 
, Stanowisko nasze do rządu jest proste i 
jasne. Koronę zupełnio wyjmujemy z naszej 
dyskusyi, bo monarchy nie należy wciągać w 
walkę między dwoma narodami. 

Co do rządu pruskiego — to wszelkie 
zmierzające do ukrócenia naszego równoupra- 
wnienia kroki i zabiegi zwalczać winniśmy i 
zwalczać będziemy wszelkimi legalnymi środ- 
kami. Skoroby zaś nowe jeszcze ustuwy miały 
być przeciwko nam uchwalone, to wytężymy 
wszystkie siły, aby w obrębie reszty pozosta- 
wionych nam praw zachować nasz byt mate- 
ryalny i właściwości nasze narodowe. To je- 
dnakże nie powinno nas popchnąć do opozycyi 
quand même., Przeciwnie — wszystko to, co 
zmierzać będzie do ogólnej poprawy stosunków 
zarobkowych i spraw społecznych, znajdzie w 
nas bezstronnych popleczników. Okażemy tem 
wyższość nad naszymi przeciwnikami, gdy bez 
nienawiści rasowej — którą się odznacza haka- 
tyzm — uznawać i popierać będziemy to, co 
na uznanie i poparcie zasługiwać będzie. Gdy- 
śmy z bronią walczyli z naszymi przeciwnika- 
mi, było hasłem naszem: za naszą i waszą wol- 
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ność; — dzisiaj, gdy spór przenłósł się na pole 
spraw kulturnych, społecznych i zarobkowych, 
powinno być hasłem naszem: nie zazdrościć ni- 
komu powodzenia ni potęgi — byle ta potęga 
i powodzenie oparte było na zasadzie: „Justitia 
fundamentum est regnorum“. 

A jaki stosunek nasz do narodu niemie- 
ckiego i do jego stronnictw i odłamów ? I tu- 
taj niech daleką od nas bedzie nienawiść raso- 
wa. Szanujemy prawdziwy patryotyzm niemie- 
cki, uznajemy kulturę niemiecką, życzymy na- 
rodowi niemieckiemu tby rozwijał się tak, jak 
to mu przeznaczono i pisano w wyrokach Opa- 
trzności. Zyczymy mu przedewszystkiem, aby 
się wzniósł na ten stopień kultury, na którym 
wszystkie narody stać powinny i może kiedyś 
stać będą — na którym odrzuci się z pogardą 
ohydną dewizę: „natio nationi lupus“ (naród 
narodowi innemu wilkiem jest). 

Ze znacznym odłamem narodu niemieckie- 
go łączy nas wspólność wiary. Miejmy nadzie- 
ję, że mimo rozdźwięku,, jaki niedawno zapa- 
nował między nami a centrum na Szląsku, 
znajdziemy w niemieckim obozie katolickim 
zrozumienie i uwzględnienie naszych odrębno- 
ści narodowościowych, znajdziemy sprawiedli- 
wych współobywateli. 

Że obóz konserwatywny jest nam nieprzy- 
chylny i wrogo ku nam usposobiony, to jest 
rzeczą niezrozumiałą, bo sprzeczną z zasadą 
prawdziwego konserwatyzmu. Prawdziwy koń- 
serwatysta powinien mieć cześć dla tradycyi, 
mieć zrozumienie praw historycznych, powinien 
konserwować — nie burzyć. Mamy za sobą 
1000-letnią wspaniałą przeszłość, mamy zasługi 
wobec Europy, którą tyle wieków zasłanialismy 
od nawały dziczy wschodniej i potęgi otomań- 
skiej, mamy zasługi wobec Niemiec samych, 
które pod Wiedniem ocaliliśmy od jarzma tu- 
reckiego, — mamy wreszcie za sobą przyrze- 
czenia królewskie. Czy tan, co nie szanuje przy- 
wiązania do narodowej przeszłości, co przyrze- 
czenie królewskic uważa za rzecz bez warto- 
ści, zasługuje na mianc prawdziwego konser- 
watysty? To też mimo ogólnia nieprzychylne- 
go dla nas usposobienia cbozu konserwatywne- 
go znajdowali się zawsze w obozie tym mę- 
żowie, którzy brzydzili się obydnem hasłem: 
„ausrotten!* jako niegodnem mężów szlache- 
tnych. Konserwatywny obóz pamiętać o tem 
powinien, że zachwianie w jednym punkcie 
zasady slnsznośni, podkoz Se w jednym szaga- 
góle sprawiedliwości 1 uwzanowaia tradycyi, 
naruszenie w jednym * kierunku świętego pra- 
wa własności dać może hasło do przewrotów, 
które się najdotkliwiej odbije na własnym jego 
obozie. 
Kto zna historyę rewolucyi francuskiej, 
ten wie, że rewolucyę tę stworzył nie motłoch 
paryski, lecz filozofowie i przesiąknięte teorya- 
mi Woltera i Jana Jakoba Rousseau wyższe 
stany, podkopując i burząc dawne ołtarze, da- 
ły tłumom przykład i zachętę do zburzenia 
całego gmachu przeszłości. Jeżeli sfery konser- 
watywne nie zapobiegną eksperymentowi, któ- 
ry przygotowuje hakatyzm na naszą skórę, to 
nie potrzeba być prorokiem, żeby przepowie- 
dzieć, iż głaz — który oui pomogą wyważyć 
i ruszyć z góry — w szalonym rozpędzie zdru- 
zgoce ich samych. 
Co do stronnictwa wolnomyślnego, to prze- 
dewszystkiem powiedzieć sobie należy, że tego 
stronnictwa szczerze postępowego, którego sztan= 
dar tak wysoko nieśli ongi mężowie tacy, jak 
Waldeck, Jacoby, Forckenbeck — dziś juź pra- 
wie nieme. Jest tylko jeszcze mała garstka 
prawdziwych postępowców, są tyłko niedobitki 
dawnego potężnego stronnictwa — tułające się 
między obozem socyalistów a nacyonalnych li- 
berałów. Prawdziwi postępowcy byli zawsze na- 
szymi przyjaciółmi, oddawali nam zawsze, co 
nam się należało. Polityka antypolska była im 
zawsze wstrętną, i słusznie, gdyż polityką taką 
przypieczętowaliby grób swego stronnictwa. 
Czyż bowiem mogłoby być coś przewrotniejsze- 
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będąc, kiedy przyjechała do Santo Fiore hra- | żadnej przyjemności, a najmniej ze wszystkich 


bianka di No la Vianarda, książe Prosper za- 
czął upodobania do wsi coraz bardziej nabierać. 


Ńwieże, różowe obfitości Julii, zawracały 
mi. głowę, tembardziej, że już teraz skoro zno- 
wu żonę zdobył, stała mu się ona obojętną. 
Jego Żona... nie była kobietą, ale lodowatym 
posągiem |... Ale hra-hrabianeczka |.. Ciągle był 
przy niej, i pod tym lub owym pozorem, cią- 
gle się jej dotykał. Cieszył się, gdy ją słyszał 
MÓWIĄCĄ, bawił się ciągłą jej ruchliwością, a 
blada, okrągła twarz podstarzałego księcia do- 
stawała wypieków, kiedy się Julia śmiała z ja- 
kichś „Aleco wolnych żartów Pier Luigia, a był 
to śmiech szuzery, zdrowego dziecka, który po- 
kazywał drobne, białe jej ząbki. 


Między tymi dwoma starcami Julia nie 
potrzebowała mieć żadnej obawy, a dla wię- 
kszego bezpieczeństwa nazywała obydwóch 
swoimi ojcami, Żartowała, skakała, bawiła się 
z nimi, pozwalała się dotykać, ściskać, opiera- 
jąc się o ich ramiona, rzucając się na nich z 
całą swobodą, potrzebując wylewać zbytek swej 
własnej żywotności. 

a Cieszyli się sobą we troje. A Pier Luigi, 
ktory wobec „małżeństwa Lalli wiedział już 
gdzie ją będzie mógł umieścić, odczuwał ulgę i 
był zawsze w dobrym humorze. Jednak stanow- 
czo odmówili opiekowania się gruchającą parą 
narzeczonych. Cóż znowu ! Przecież księżna by- 
ła na to, aby ich pilnować, a ze swoją powa- 
żną miną, zdawała się być na to stworzoną, 


Julia, która przytem i zazdrościła Lalli. Ale za 
to część dnia i całe wieczory spędzali razem, 
to gawędząc w salonie, to ma terasie, albo na 
dworze w długich aleach parku, obaj starcy 
zazdroszcząc sobie wzajemnie względów, który- 
mi Julia na przemian to jednego, to drugiego 
darzyła, grając w domino, obracając kartki nut, 
a kiedy grała na fortepianie, wpadali w za- 
chwyt; uczyli ją grać w bilard i wszelkich for- 
teli, pomysłów tegoż, albo też prowadzili ją do 
huśtawki umyślnie w ogrodzie dla niej zbudo- 
wanej. 

Julia wyłaziła na galeryę będącą na sa- 
mym szczycie, silnie trzymając się sznura, a 
tymczasem Pier Luigi i Prosper Anatol popy- 
chali ją jeden z jednej strony, a z drugiej 
drugi — ona się unosiła w górę, kolanami ści- 
skując spodnicę, co jej się nie zupełnie uda- 
wało; stali na dole, zerkając powyżej... stóp 
i schylali się, czekając chwili odpowiednej, by 
ją dalej popychać. 

Obaj starcy ginęli już ze zmęczenia, ale 
trzymali się ostro. Hrabia Castiglione wysci- 
skany, wywatowany, nosił młodzieńcze, popie- 
late, szerokie ubranie, i zczesywał od karku 
długi kosmyk wypomadowanych włosów, któ- 
ry przy każdym gwałtowniejszym ruchu opa- 
dał mu, odkrywając łęsą głowę; Prosper 
Anatol z oddechem przyspieszonym, siwemi, 
błyszczącemi oczkami, z twarzą wygoloną spo- 
cong, nosił zawsze długi, szeroki, czarny sur- 
dut. A pomiędzy nimi, jak dalekie echo da- 
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go, niż to, by pionierzy wolności przyczyniali 
się do odbierania swobód i praw swym współ- 
obywatelom ? à 
O stronnictwie narodowo-liberalnem nie 
masz co mówić: nie jest ono ani narodowem, 
ani liberalnem, — nie jest narodowem, skoro 
depce zasadę narodowości, nie jest liboralnem, 
skoro na każdym kroku pragnie skrępować wol- 
ność i swobodę wszystkich nie należących do 
do jego obozu. Pragnęłoby dziś opanować całą 
maszynę państwową, pochwycić ster państwa 
w swe ręce, — strzaskać u góry zasady kon- 
serwatywne, zdruzgotać u dołu tak zwaną „ka- 
nalię*, a zaprawić wszystko szarym sosem na- 
tionalliberalizmu — ad majorem gloriam et 
usum filistrów i wszelkiej miernoty. : 
A socyaliści wreszcie? Polityka antipol- 
ska prze nas gwałtem ku ich obozowi. Społe- 


|cezeństwo polskie demokratyzuje się coraz wię- 
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cej, ale zbyt jest religijne, zbyt szanuje trady- 
cyę i zasady swobody indywidualnej, by się 
przechylić mogło ku socyalizmowi. 

Szanując zasady i podwaliny, na których 
oparty jest gmach dzisiejszej kultury, pragnę- 
libyśmy go naprawiać i upiększać, ale nie þu- 
rzyć, — pragniemy, aby lud coraz więcej zy- 
skiwał swobód i w coraz większej mierze mógł 
uczestniczyć w zdobyczach dzisiejszej kultury, — 
nie możemy przeto uznać, by przewrót zupeł- 
ny dzisiejszego ustroju społecznego był drogą, 
prowadzącą do powyższego celu. To jednakże 
socyalistom przyznać musimy, iż są oni dzisiaj 
jedynem stronnictwem, które w naszej sprawie 
stol na stanowisku bezwzględnego równoupra- 
wnienie. 

Ostatecznie jednakże przyszłość nasza nie 

zależy od tego, czy w państwie pruskiem będzie 
miał przewagę żywioł konserwatywny, czy po- 
stępowy, czy mational-liberalizm, czy socyalizm, 
czy wreszcie hakatyzm, — lecz od nas samych. 
Chociażby obozy nam wrogie wytężały wszyst- 
kie siły ku zgnieceniu nas, chociażby truły się 
żółcią i jadem nienawiści, widząc nas coraz 
więcej się rozwijających, pracujmy spokojnie, 
wytrwale a legalnie nad naszem wzmocnieniem 
się w każdym kierunku, a kędziemy mogli 
z otuchą patrzeć w przyszłość. Jeżeli zaś stron- 
nictwa nam nieprzychylne nadużyją swej prze- 
wagi w kierunkn dalszego ukrócania nam praw 
obywatelskich, to zamiast: vae victis! będzie- 
my mogli powiedzieć: vae victoribus! bo się to 
prędzej, czy później zemści na nich samych. 
À ucha przewrotu łatwo wywofRa, ale tru- 
dniej zakłąć go, by stanął lub się cofnął. Pod 
tym względem i w powyższem oświetleniu 
miał ks. kanclerz słuszność, nazywając sprawę 
polską jedną z najważniejszych dzisiaj spraw 
państwa pruskiego.“ 


Kores 


pondeneye, 
Wiedeń 30 lipea. 
(Sprawa pomijania przy awansie żydowskich wrzę- 
dntków gminnych. — Schwytanie cyganów, którzy 
wymordowali rodzinę oberzysty w Danos). 

(y). Jeden z urzędników Magistratu tutejsze- 
go, p. Alojzy Moissi, ujął się za swymi żydow- 
skimi kolegami i postawił na posiedzeniu za- 
rządu stowarzyszenia urzędników gminnych, 
którego jest członkiem, wniossk, o zwrócenie 
się do Ściślejszego wydziału miejskiego z proś. 
bą, by żydowskich lekarzy gminnych i innych 
funkcyonaryuszy nie pomijano przy awansie, 
jak to się dzieje dotychczas. Wniosek ten 
przyjęty został jednogłośnie. I byliby niezawo- 
dnie żydowscy urzędnioy gminni odniesli po- 
żytek z tej interwencyi, gdyby nie to, że p. 
Moissl szukał przy tej sposobności dla siebie 
rozgłosu. Nie miał bowiem nie pilniejszego do 
roboty, jak zawiadomić o swoim wniosku i o 
przyjęciu go przez zarząd stowarzyszenia urzę- 
dników gminnych redakcyi tutejszych pism li- 
beralnych, które naturalnie zamieściły o tej 
sprawie sążniste artykuły, a w nich z całą fu- 
ryą rzuciły się na obecny zarząd gminy za Je- 


i zuchwała isiota spuszczała się lub unosiłą 
w górę ruchem miarowym przy skrzypieniu 
kółek trzymających sznury zawieszone na że- 
laznych sztabach. Unosiła się i spuszczała wy- 
prostowana, odważna, pewna, z włosami roz- 
wianemi nad czołem i wolno opadającemi na 
ramiona; oddychająe rozszerzenemi nozdrza- 
mi, ustami zawsze na w pół obwartemi, ocza- 
mi przymkniętemi, tem świeżem, pachnącem 
wiejskiem powietrzem, które twarz jej pieściło, 
w nszach świstało, ezując, jak fala wolnej i 
spokojnej rozkoszy ogarniuła ją całą. 

Lalla, zalotna zawsze, była trochę prze- 
cież znudzoną tem nadskakiwaniem Julii, i 
chociaż śmiała się z tego wraz ze swoim na- 
rzeczonym, jednak czasami zostawiała go sam 
na sam z matką, aby trochę zamącić tryumf 
przyjaciółki. Dobrze ona pamiętała ciekawe 
pragnienia starego Pier Luigi i tłómaczyła mu, 
że i ona ma ochotę wyleźć na wierzch huśtaw- 
ki,a wtedy chwytała rękoma oba sznury, dra- 
żniąc chudego eleganta jasnością białych, obna- 
żonych ramion, które odkrywały szerokie rę- 
kawy sukni, ale potem zostawiała go, i za- 
miast wyłazić dalej, klękała zaledwie, za- 
trzymując się po pierwszym kroku. Jednak 
ukazywała się rzadko 1 na krótko. O tej 
godzinie zazwyczaj, Lalla jeździła powozem 
na spacer z matką, z Jerzym i miss Dill. 

Raz podczas taklego spaceru powozem, 
Marya o mało że się nie zdradziła, a to z po- 
wodu nowej fantazyi Lalii. 

Furman, który dowolnie kierunek space- 
rów wybierał, dnia tego pojechał w stronę 
„wzgórka Platanów*. 


TAPETY. 
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go nietolerancyę względem żydów. Następstwem 
tego zaś jest to, że owego p. Moissla wykluczo- 
no ze stowarzyszenia urzędników gminnych. 

Z powodu ponownych gwałtownych ata- 
ków prasy liberalnej, ogłasza zarząd tego sto- 
warzyszenia oświadczenie tej osnowy, że wpraw- 
dzie ze względów koleżeńskich przyjął istotnie 
postawiony przez p. Moissla wniosek, z drugiej 
jednak strony wobec tego, że posiedzenie, na 
którem go przyjęto, było poufne i mkt inny 
prócz p. Moissla nie mógł zdradzić tajemnicy 
obrad, musiał go wykluczyć tembardziej, że 
utrzymywanie tego rodzaju stosunków z dzien- 
nikami szkodzi tylko interesom stowarzyszenia. 
Urzędników żydowskich, o których toczy 
się ta walka, znajduje się w służbie gminy mia- 
sta Wiednia dwudziestukilku. Wstąpili oni do 
służby w czasie, gdy jeszcze stronnictwo libe- 
ralne było u steru. Obecny antysemicki zarząd 
gminny nie oddala ick wprawdzie — do czego 
ostatecznie gdyby się uparł, znalazłby pretekst, 
— ale nie posuwa też ich do wyższej rangi, 
licząc zapewne na to, że to pomijanie w kon- 
cu zrazi ich i skłoni do spensyonowanią się. 
Że przez poruszenie tej sprawy w dziennikach 
wyświadczy się interesowanym urzędnikom 
niedźwiedzią przysługę, o tem mogli dobrze 
wiedzieć ich przyjaciele, bo już przy niezli- 
czonych okazyach pokazał zarząd gminny, że 
się ataków prasy nie boi 1 teroryzmowi jej nie 
ulegnie. Przed paru tygodniami dopiero wyda- 
lono ze służby kilkadziesiąt osób, zatrudnionych 
przy tramwaju miejskim, za udział w socyali- 
stycznych zgromadzeniach į nie im nie pomo- 
gla opieka prasy liberalnej i socyalistycznej. 

Telegramy z Pesztn donoszą, że wśród 
mnóstwa cyganów, jakich tam ostatnimi czasy 
aresztowano, znajdują się trzej uczestnicy 
strasznej zbrodni popełnionej w Danos. W 
morderstwie jednak i rabunku brało bezpośre- 
dni udział siedmiu cyganów i dwie cyganki, 
zatem jeszcze sześciu uczestników zbrodni buja 
na wolności. Główny morderca Tutta Kolom. 
par ma dopiero lat siedmnaście 1 jest prawdzi: 
wie Łerkulesowej budowy ciała. Aresztowano go 
wraz z całą bandą na puszcie koło Nyiregyha- 
za. U jednej ze znajdujących się w tej bandzie 
cyganek znaleziono złoty kole zyk, będący wła- 
snością zamordowanej córki oberżysty Szarva- 
sa z Danos. W bandzie tej znajdowało się 
także trzynastoletnie dziewc zę cygańskie Lud- 
wika Balog i ona to opowi edziała żandarmośa 
po długiem wahaninu się sze zegóły tej okropnej 
zbrodni. Sama zaś dowiedz iala się o nich w le- 
sie koło Keczkemetu, gd zie obozowała banda, 
której część wymordowała i ograbiła rodzinę 
Szarvasa. Powróciwszy do lasu z wyprawy 
zbójeckiej mordercy podzielili się łupem. W wy- 
prawie brało udział wedle opowiadania dziewczęcia 
dziesięciu mężczyzn i dwie kobiety. O godzinie 
9 wieczorem przybyli oni do karczmy (tz.cesar- 
dy) Stefana Szarvasa, który właśnie chciał już 
udawać się na spoczynek i dlatego nie był rad 
z tych późnych gości. Mimo to zdecydował się 
podać cyganom żądane napoje i jadło, ale 
pod warunkiem, że z góry będą płacić za 
wszystko. Pito może z pół godziny, — gdy w 
tem cygan Tutta Kolompar porwał za fuzyę, 
wiszącą na kołku w izbie szynkownej, wystrze- 
lił i wpakował w plecy cały nabój Szarvasowi. 
Na odgłos strzału wpadł do izby parobek Ta- 
banyi i jego wszakże naprzód postrzelono a na- 
stępnie dobito siekierą. Zamordowawszy obu 
mężczyzn wtargnęli cyganie do alkowy i no- 
żami pomordowali żonę i córkę Szatvasa. 
Córka na kolanach ze złożonemi rękami błaga- 
ła, aby darowano jej życie, ale napróżno. Wy- 
mordowawszy wszystkich mieszkańców oberży, 
rozbili cyganie wszystkie kufry i szuflady, za- 
brali co im się pod rękę nawinęło, poczem 
podpalili dom a sami wsiedli na swe konie, 
przywiązane do drzew i popędzili do Keczke- 
meckiego lasu, gdzie obozowała resztą bandy. 
Dziewczyna zapewnia, że widziała, jak morder- 
cy poukładali na ziemi zrabowane pieniądze i 


W miarę, jak tam dojeżdżano, Maryę o- 
garnęły wspomnienia, tak drogie jej sercu, 
które te miejsca w niej wzbudzały — i powoli 
zupełnia w nich utonęła i odbiegała myslą do 
dalekiej przeszłości, w inny świat, w świat 
swego serca i swoich wspomnień, tak bo- 
lesnych, a zarazem tak drogich. Przypomi- 
nała sobie ów poranek, przed laty wielu, 
kiedy z tego „wzgórka Platanów* - widziała 
przejeżdżającego Jerzego po raz ostatni, a 
porównując cierpienia owego czasu z tem, co 
teraz cierpiała, zdawało się jej, że wówczas by- 
ła szczęśliwą. 

Szczęście często nie jest czem innem, jak 
wspomnieniem nieszczęść lżejszych. 

Wtedy Jerzy był wolnym.. nosił jedynie 
ojczyznę w sercu.. nie było w niem Lalli, 
jej córki!.. A ona, ona sama wśród drogiej 
sobie samotności, spokojna, szanowana, mogła 
poddać się uczuciu dla tego ideału, który był 
jej szczęściem 1 pociechą. Owego poranka... 
kiedy zobaczyła Jerzego tak szybko przejeż- 
dżającego, kiedy już się rozwiał i huk dale- 
kiego pociągu i ona sądziła, że go już nigdy, 
nigdy więcej nie zobaczy, i uczuła stę sama 
na zawsze, przecierpiała bardzo i płakała 
długo, boleśnie ; ale jakże innemi były te łzy, 
które wtedy z jej serca płynęły, od tych, 
które jej teraz gardło ściskały! Tamte mogła 
sobie przynajmniej przypominać bez wyrzutów 
sumienia.. kiedy te... teraz... 


- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dzielili je między siebie. Było tam sporo bank- 
notów pięćdziesięciokoronowych i mniejszych, 
tudzież woreczek zawierający przeszło trzydzie- 
ści srebrnych pięciokoronówek. Ow siedmnasto- 
letni cygan Kolompar opowiadał, jak on to 
porwał strzelbę z kołka i zastrzelił oberżystę i 
parobka, a wtedy inni cyganie ponieśli go na 
ramionach, obnosili po lesie i wołali: „Hurra! 
Kolompar niech będzie naszym dowódzcą!* 
Rozdzieliwszy łup, podzieliła się banda na kil- 
ka części, z których każda podążyła w innym 
kierunku. 


Pierwszy bilans, 


Pod tym tytułem zamieszcza Fremdenblatt 
obszerny artykuł, w którym omawia wyniki 
pierwszej seryi posiedzeń nowej Izby posłów. 
Autor tego artykułu ocenia nową Izbę bardzo 
optymistycznie. Jest głęboko przekonany o 
tem, ża ludzie, którzy przed rozpoczęciem jej 
obrad bardzo sceptyczne mieli o niej wyobra- 
żenie, obecnie przyszli do zgoła innego prze- 
konania. Mimo tego olbrzymiego optymizmu 
nie może przecież F'remdenblait przeoczyć pe- 
wnych stron ujemnych, o których bardzo słu- 
szne, choć zbyt ostrożne czyni uwagi. Autor 
artykułu podnosi, jako bardzo rozumne, zdanie 
wypowiedziane przez salcburskiego posła dra 
Stólzla, który, mając na myśli obstrukcyjne 
wybryki dawnej Izby, wyraził się, że „najwa- 
żniejszem zadaniem nowego parlamentu jest 
zapomnieć, co robił parlament dawny“. 

Diatego właśnie—powiada Fremdenblatt — 
niepodobna zrozumieć tego dziwnego ociągania 
się, z jakiem strounictwa traktują zamierzoną 
reformę regulaminu izbowego. Rząd przedłożył 
Izbie wnioski swoje w tej mierze. Wydają się 
one raczej zbyt powściągliwymi, niż zbyt da- 
leko idącymi. Wszak surowy regulamin leży w 
interesie samej Izby, której prawa i powaga 
znacznie wzrosną, jeżeli dana jej będzie ochro- 
na i przeciw ograniczaniu ich i przeciw nadu- 
życiu. Obecnie np. nie ma parlament możności 
prowadzić jakiejś akcyi z pewnym naciskiem, 
gdyż, doskonały kiedyś, instrument wniosków 
nagłych dzisiaj zupełnie już jest stępiony. Czyż 
nie byłoby w interesie wszystkich dążyć do te- 
go, ażeby wnioski nagłe stały się napowrót 
rzeczyw ście nagłymi; żeby i rząd i opinia, jak 
to kiedyś bywało, z wytężeniem zwracały swoją 
nwagę na sprawę, którą Izba uznała za nagłą? 
A cóż — pyta dalej dziennik wiedeński—- stało 
się z tem ważnem i tak cennem prawem jakiem 
jest interpelowanie rządu? Każdy list, który jakiś 
poseł otrzyma od kogoś ze swego okręgu wy- 
borczego, każde zażalenie lub życzenie z jakie- 
goś zaścianka przemienia się odrazu na inter- 
pelacyę i nazajutrz już leży na stole Izby. Czyż 
jest więc możliwem, ażeby inierpelacye wywo- 
ływały wrażenie? Czy można żądać od mıni- 
steryów, aby z powodu każdej z nich przepro- 
wadzały daleko idące dochodzenia i na każdą 
zaraz pośpieszały z odpowiedzią? Do tych in- 
terpelacyj zastosować należy niemieckie przy- 
słowie, które powiada: „gdyby tego było zna- 
cznie mniej, toby byłó znacznie więcej“. Lecz 
cnota panowania nad sobą jest, jak wiadomo, 
cnotą nader rzadką; dlatego posłowie nie po- 
winni się ociągać od stworzenia w dobrym re- 
gulaminie środków obrony przeciwko samym 
sobie. A przecież leży to w interesie Izby, a- 
żeby zdobyła sobie napowrót swoje zasadnicze 
prawo załatwiania budżetu, żeby znalazła czas 
na obrady nad przedłożeniami rządu i zabez- 
pieczyła normalny bieg wnioskom inicyatywy 
poselskiej. Jeżeli nowy parlament chce napra- 
wdę pracować, to niechaj jasno uświadomi so- 
bie, że w takim razie nie może energii swojej 
wysilać tylko dla pewnych dowolnie wybranych 
przedmiotów, bo zdolność do pracy jest tylko 
wtedy, gdy jest na całej linii, inaczej nie ma 
jej wcale. 

Między innemi znów zaznacza dziennik 
wiedeński, że przed zebraniem się nowej Izby 
z wielu stron obawiano się wpływu polityczne- 
go socyalistów, i tak pisze o tem: Okazało się 
jednak, że socyaliści nie szukają tego wpływu, 
a zależy im tylko na wrażeniu zewnątrz Izby; 
przewódzca ich mówił nawet z pewnem zado- 
woleniem 0 odosobnieniu tego stronnictwa. 
Wobec tego tembardziej dziwili się wszyscy te- 
mu, że socyaliści tak lekkomyślnie przekraczali 
granice, które koniecznie utrzymane być mu- 
szą ze względu na powagę parlamentu. Partya 
chrześcijańsko-socyalna ma burzliwe skrzydło... 
To było wiadomem z góry i z góry należało 
to mieć na uwadze. Lecz niespodziewanie zja- 
wiła się u socyalistów tendencya walczenia o 
lepsze z tem właśnie skrzydłem chrześcijańsko- 
socyalnych. W czasie walki o reformę wybor- 
czą wykazali socyaliści wiele dyscypliny, więc 
nieprzyjemnem rozczarowaniem było dla Izby, 
gdy się okazało, że nie będą jej oszczędzone 
widowiska walk między socyalistami a chrze- 
$eijańsko-socyalnymi. W tych warunkach ciężką 
szkodę poniósłby parlament, gdyby się nie uda- 
ło stworzyć dlań innych form, niż dotychcza- 
8owe. 

Fremdenblatt tłómaczy to postępowanie o- 
bydwóch tych partyj ironiczną uwagą, że wy- 
nikło ono z tego optymistycznego mniemania, 
że Izbie z powszechnego głosowania nie już nie 
zagraża i nic jej zaszkodzić nie może. Jeżeli 
jednak te „zarodki zdziczenia" — jak powiada 
ten dziennik — nie zostaną rychło w czas u- 
snnięte, to wyrosną z nich chwasty, które u- 
czynią rolę parlamentarną zupełnie nieuro- 
dzajną. 

* 

Jak są słuszne wywody Fremdenblattu, że 
dzięki nadużywaniu przez parlament nagłych 
wniosków i interpelacyj, znaczenie tych śro- 
dków parlamentarnych znacznie zmalało, prze- 
konać się można z następującego zestawienia: 
Oto w pierwszym parlamencie anstryackim w 
latach siedmdziesiątych, wypadało zaledwie pół 
interpalacyi na jedno posiedzenie Izby, i wtedy 
rząd odpowiadał na Interpelacyę w stosunku 
dziewięćdziesięciu sześciu na sto, t. J, że na 
sto interpelacyj tylko cztery nie doczekały się 
odpowiedzi rządowej. Po rozszerzeniu prawa 
wyborczego i przyznaniu go każdemu, kto o- 
płaca pięć guldenów podatku bezpośredniego, 
liczba interpelacyj wzrosła do mniej więcej 
czterech na posiedzenie, a rząd odpowiadał na 
nie w stosunku około siedmdziesięciu na sto, 
a tylko trzydzieści interpelacyj na sto nie u- 
względniał wcale. Badeni zaprowadził piątą ku- 
ryę, a z nią równocześnie liczba intorpelacyj 
wzrosła do dwudziestu paru na posiedzenie ; 
ochoczość zaś odpowiadania rządu spadła do 
pięćdziesięciu na sto; trzeba bowiem zaznaczyć, 
że w miarę, jak rozszerzane prawo wyborcze, 
wchodził do Izby coraz gorszy materyał posel- 
ski; w parlamencie zasiadało coraz więcej lu- 
dzi głupich, patrzących na sprawy polityczne 


z wysokości jakiegoś zaścianka prowincyona|l- 


nego i przeto wnoszących coraz niedorzeczniej- 
sze interpelacye, podyktowane najpospolitszyja 
interesem prywatnym. Nakoniec przyszła wiel- 
ka reforma wyborcza, otworzono na oścież po- 
dwoje parlamentu dla warstw lndowych, liczba 
interpelacyj wzrosła do prawie pięćdziesięciu 
na posiedzenie; a jaka będzie gotowość rządu 
w odpowiadaniu na nie, to się dowiemy w 
przyszłości, na razie zanotować wypada, że 
rząd odpowiedział zaledwie na kilka, gdyż wła- 
ściwie nie było czasu, dał więc wyjaśnienia 
tylko w sprawach ogólniejszej natury, poruszo- 
nych przez ludzi poważnych i rozumnych, na 
inne odpowie dopiero może potem. Że jednak 
prawdopodobnie na więcej nie będzie odpowia- 
dał, jak na dziesiątą część interpelacyj, to już 
dziś przewidzieć można. 

Byłoby jednak rzeczą małej wagi to, że 
rząd nie odpowiada na głupie interpelacye, 
gdyby cała sprawa ograniczała się tylko do te- 
go, że oto rząd wrzucił do kosza interpelacyę, 
wniesioną przez mało inteligentnego posła; ale 
tak nie jest i tak się dziać nie może, bo usta- 
wa obowiązuje rząd do przeprowadzania docho- 
dzeń w sprawie każdej interpelacyi. Proszę więc 
teraz sobie wyobrazić, że oto codzień na posie- 
dzeniu Izby wnosi pięćdziesięciu posłów z roz- 
maitych stron monarchii pięćdziesiąt interpela- 
cyi. Każda z tych interpelacyi odchodzi na 
tychmiast z Wiednia do odnośnego namiestni- 
ctwa, stamtąd do odnośnego starostwa i rozpo- 
czyna się dochodzenie. Proszę sobie teraz wy- 
obrazić, ile się marnuje sił roboczych urzędni- 
czych. Zamiast pracować nad sprawami ważne- 
mi, urzędnicy starostwa przeprowadzają docho- 
dzenia w rzeczach drobiazgowych, poruszonych 
w interpelacyi, sprowadzają świadków, groma- 
dzą materyał i przygotowują' dla rządu odpo- 
wiedź. Ze starostwa sprawa wraca do namiest- 
nictwa, z namiestnictwa do ministeryum. W koù- 
cu minister bądź odpowiada na  interpelacyę, 
bądź oburzony do najwyższego stopnia idyoty- 
cznością interpelacyi posła, rzuca całą rzecz do 
kosza, żeby Izbie nie zabierać czasu odpowia- 
daniem na takie głupstwa. Interpelacya była 
więc niedorzeczna, ale z tem wszystkiem zmar- 
nowało się sił roboczych urzędniczych tyle, że 
może równałoby się to jednemu, albo dwom 
miesiącom pracy urzędnika, dajmy na to dzie- 
siątej rangi. 

Z niczego nie się na świecie nie rodzi, 
więc ekspensowane siły robocze urzędnicze na 
badanie interpelacyi nie będą mogły załatwiać 
tych innych spraw państwowych, do których 
są dotąd przeznaczone. Nastąpi przeto jedno 
z dwojga, albo inne sprawy państwowe pójdą 
w zaniedbanie i odwłokę, albo okaże się potrze- 
ba pomnożenia sił roboczych po starostwach; 
w pierwszym wypadku strata dla państwa bę- 
dzie bardzo dotkliwą, w drugim wypadnie na- 
łożyć bądź nowe podatki, bądź podwyższyć 
istniejące. 

Zróbmy więc teraz bilans pożytku społe- 
cznego z rozszerzenia praw wyborczych. Oto w 
pierwszym rzędzie materyał poselski coraz gor- 
szy, coraz mniej wykształcony, coraz bardziej 
ześciankowy. Korzyści z nich w Izbie żadnej 
bo nie mogą nie kodyfikować, gdyż nie mają 
ani odpowiedniej wiedzy, ani odpowiedniej wy- 
trawności politycznej, są balastem, mającym dla 
Izby taką samą wartość jak worki z piaskiem 
dla balonn: przyczyniają się do obniżania lo- 
tu. Za to wnoszą masę interpelacyi, wskutek 
których urzędnicy po starostwach i w namie- 
stnictwach zamiast pracować dla dobra pań- 
stwa, przeprowadzają dochodzenia w rzeczach 
drobiazgowych i zapieckowych. A w następ- 
stwie tego: podwyższenie podatków już istnie- 
jących lub nałożenie nowych, w dalszym ciągu 
rosnąca drożyzna, coraz trudniejsze warunki 
życia i coraz większa nędza. 


Przemiana pierwiastków. 


Ostatnimi czasy dokonano w dziedzinie 
chemii kilka odkryć tak ważnych, że jeżeli 
dalsze doświadczenia potwierdzą dotychczaso- 
we spostrzeżenia, to w nauce chemii nastąpi 
zupełny przewrót poglądów. Do wyjaśnienia 
następnych wiadomości przypomnijmy sobie, 
że alehemicy średnich wieków łudzili się na- 
dzieją wytworzenia złota przez zmięszanie ze 
sobą innych ciał, wartości podrzędniejszej. Na- 
dzieje zawiodły, złota nie zrobili, ale porobili 
wiele innych wynalazków chemicznych, na- 
przykład proch strzelniczy, który przeobraził 
ustrój społeczny państw 1 dał Europie przewa- 
gę nad innemi częściami Świata. Eksperymen- 
ty około stworzenia złota zarzucono dopiero 
na schyłku XVIII wieku. Wiekopomne od- 
krycia Lavoisiera, tudzież i fakty, że woda 
składa się z dwóch gazów iże gorzenie polega 
na łączeniu się ciął z tlenem, ustaliły przeko- 
nanie, iż materya „ważka“, tj. ta, którą można 
wążyć, da się tylko do pewnego stopnia 
rozkładać na ciała prostsze, zaś natrafia się 
przytem na takie ciała, których żadną miarą 
nie można ani dalej rozkładać, ani innemi za- 
stąpić. Te ostatnie ciała nazwano pierwiastka- 
mi, a wykryto ich dotąd około 80. Złoto, po- 
dobnie jak srebro, platyna, rtęć i miedź, są 
pierwiastkami, więc złudny byłby trud, chcieć 
je sztucznie z innych pierwiastków stworzyć. 
Hipoteza ciał nieodmiennych (pierwiastków) i 
cząsteczek nierozdzielnych (atomów), stanowi 
podstawę dzisiejszej nauki chemii. Jej główne 
zasady dadzą się streścić w następujących sło- 
wach: Materya ważka nie przechodzi w nie- 
nieważką, ani też odwrotnie, a łączna ilość 
obydwóch w wszechświecie, jest stałą. Mate- 
rya ważka składa się z pierwiastków nie- 
zmiennych, nie dających się jeden w drugiego 
przeistoczyć. 

Pierwsze z ostatnich dwóch zdań opiera 
się na hipotezie, że we wszechświecie nie ma 
wcale tego, co w naszych codziennych pojęciach 
nazywa się „niczem*. Owo „nic“ jest także ma- 
teryą, lecz taką, której nie można zważyć, Otóż 
z tej materyi nieważkiej, ezyli z „niczego“, nie 
można stworzyć materyi ważkiej, czyli „cze- 
gos*. Ponieważ pojęcie energii wiąże się Ściśle 
z pojęciem materyi, a łączna zawartość tej osta- 
tniej we wszechświecie jest stałą, więc i ogólna 
suma energii we wszechświecie jest także stałą 
i, co za tem idzie, nie można siły stworzyć z 
„niczego*. 

W tych to zasadniczych pojęciach o ma- 
teryi i o sile ogręmny przew:ót wywołuje od- 
krycie pierwiastków helium, neon, ksenon i ra- 
dyum, a szczególniej własności fizyczne, spo- 
strzeżone na radyum. Odkrycie radyum przypi- 
sano bez dalszych dociekań państwu Curie. Pan 
Curie był profesorem chemii w Paryżu, po jego 
zaś tragicznej śmierci objęła opustoszałą po nim 
katedrę małżonka jego, z domu Skłodowska, i 
prowadzi w dalszym ciągu badania własności 
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radyum. Atoli koniecznem jest nadmienić, że | Sposobów na oplątanie ofiary trust miał 
radyoaktywne promienie pierwszy wykrył pro-, bardzo dużo. Znając psychologię ludzką, kiero- 
fesor Becquerel i to na dlugo przed państwem wniey interesu do każdego człowieka stosowali 
Curie. Sława promieni Becquerela (radyoakty- inny sposób, nie mierząc wszystkich jedną 
wnych) rozeszła się po Europie prawie równo- | miarką. 

cześnie ze sławą promieni Roentgenowskich i Złotych młodzieńców oplątywały te pa- 
tylko dlatego była ogółowi nieznaną, że ra- | jąki niezwykle sprytnie, z chytrością wyrafino- 
dyum, które je wysyła, jest ciałem niezmiernie | waną” opartą na zrozumieniu najczulszych strun 
rzadkiem, a praktycznego zastosowania, jak j duszy ludzkiej i na rozbudzeniu instynktów 
promienie Rocu!genowskie, tamte nie znalazły. | poziomych. 

Nawet nazwa „radyum* pochodzi od Becque- Pośrednik za pieniądze, wydane z kasy 
rela. Właściwą więc zasługą państwa Curie jest trustowej, obwoził swą ofiare po teatrach, cho- 
tylko to, że wynaleźli metodę wydobywania | dził z nią do modnych cukierni i restauracyi, 
radyum z pewnej rudy, która się w Czechach | jednem słowem nie odstępował ani na krok. 
znachodzi, Wskutek tego potaniało radyum o Z początku pośrednik płacił chętnie za swe- 
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tyle, żecena jego obecnie przewyższa cenę zło- 
ta tylko tysiąckrotnie, podczas gdy dawniej 
nie można było ceny złota i radyum wogóle 
porównywać. 

Skoro radyum stało się już raz towarem 
han*lowym, cały zastęp uczonych rozpoczął z 
niem doświadczenia. Najwięcej hałasu narobił 
angielski chemik Ramsay. Jego eksperymenty 
są tego rodzaju, że gdyby się sprawdziły, to o- 
balą najgłówniejsze dotychczasowe zasady che- 
mii i otworzą bramę do najgłębszych chemicz- 
nych tajników: do prawa chemicznej syntezy 
materyi. 

Doświadczenia Ramsaya można w nastę- 
pujący sposób krótko streścić: Gdy się emana- 
cyę radyową pozostawi przez jakiś czas w to- 
warzystwie wodoru, to po upływie pewnego 
czasu znajdzie się w naczyniu pierwiastek he- 
lium, którego tam pierwotnie nie było. Byłby 
to więc wyłom w zasadzie, że pierwiastek nie 
może pówstać z innych pierwiastków. Obecność 
helium stwierdzono na słońcu (stąd nazwa), lecz 
związków jego w materyi ziemskiej dotychczas 
nie wykryto. Zatem doświadczenie Ramsaya ma 
niezmiernie dziwny rezultat: oto powstaje na 
ziemi pierwiastek, który się tylko na słońcu 
znachodzi, a powstaje z innych pierwiastków, 
istniejących na ziemi. 

Dalsze doświadczenie Ramsaya było ta- 
kie: Gdy emanacya radyowa pozostaje przez 
pewien czas pod działaniem wody (związku wo- 
doru z tlenem), to powstaje — zarówno dziw- 
nie, jak poprzednio — pierwiastek neon, obok 
sladow helium. Te ostatnie może stąd pochodzą, 
że w wodzie destylowanej znajdują się ślady 
rozpuszczonego wodoru. Gdy zaś woda zawiera 
w sobie rozpuszczoną sól jakiegoś ciężkiego me- 
talu, n. p. azotan srebra lub siarczan miedzi, i 
ten rozczyn działa na radyum, to po pewnym 
czasie znajdzie się w naczyniu pierwiastek kse- 
non, którego tam przedtem nie było. 

Doświadczeniom na większą skalę stoi na 
przeszkodzie niezmiernie wysoka cena radyum, 
a zatem konieczność operowania jak najmniej- 
szemi ilościami. Stąd trudno jest bardzo ocs- 
nić, czy spostrzeżenia Ramsaya nie opierają 
się na jakimś błędzie, tkwiącym w jego apara- 
tach. Ramsay dostrzegł też powstanie litu, so- 
dni wapnia pod działaniem radyum; atoli tego 


spostrzeżenia nie możną brać w rachubę, skoro 
się wie, że małe ślady tych metali zawiera na- 
wet i destylowana 
jak powyżej zaznaczono — dokonuje 
ściąmi 
razie Ramsay zachwiał fuudamentami chemii i 


woda, a doświadczeni» — 
się ilo- 
ogromnie małemi. W każdym jednak 
wniósł na porządek dzienny napowrót kwestyę, 
którą przed stn laty z górą uznano za rozwią- 
zaną, mianowicie kwestyę niezmienności pier- 
wiastków. L_ 
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Trust lichwiarzy, 


Warszawa, 26 lipca. 

Od lat kilku grasuje w naszym kraju ban- 
da lichwiarzy, która zarzuciła swe sieci na ca- 
łe społeczeństwo. Śmiało można powiedzieć, że 
każdy, kto w ciągu tych lat pożyczał pienię- 
dze, pozostawał chociażby bezwiednie w sto- 
sunku z ową organizacyą, która skupiła w oko- 
ło siebie wszystkich lichwiarzy z całego kraju. 

Utworzyli oni trust, zmonopolizowali w 
swoim ręku operacye finansowe, mieli swych 
pośredników w rozmaitych sferach towarzyskich, 
rekrutujących się z rozmaitych warstw spole- 
cznych. 

W truście panowała karność niezwykła. 
Zarówno pośrednicy, jak i każdy lichwiarz 
miał oddany pewien teren lub też pewną kate- 
goryę ludzi, wśród których zarzucał wędkę na 
łatwowiernych ludzi, potrzebujących pieniędzy. 
Byli więc „panowie“, zajmujący się operacya- 
mi wśród artystów, inni wśród złotej młodzie- 
ży, inni wśród oficerów i urzędników, szanso- 
nistek, arystokracyi id. 

Trudne do uwierzenia, a jednak prawdzi- 
we jest to, że pośrednicy dzielili się na kate- 
gorye. Pośrednicy najniższej kategoryi byli to 
wywiadowcy, coś w rodzaju ogarów węszących 
komu jakiego kredytu udzielić można. 

Następną ważną kategoryę stanowili po- 
średnicy więcej ogładzeni, którzy sprawowali 
zwierzchność nad kategoryą niższą. 

Najdystyngowańszym jednek był typ in- 
teligentnego pośrednika-ajeuta, który obracał 
się w sferach złotej młodzieży. Pan taki ubra- 
ny podług ostatniej mody, bywał stale w pierw- 
szorzędnych cukierniach i restauracyach, w to- 
warzystwie „gwiazd półświatka”, lub artystek z 
modnych obecnie „cabaretów *, jeździł tylko na 
„gumach“ lub nawet własnym powozem — jo- 
dnem słowcm żył na szerokiej stopie. 

Chętnie robił w cukierniach i zakładach 
restauracyjnych przygodne znajomości, szczegól- 
niej z ludźmi znanymi lub zajmującymi wybi- 
tne stanowisko czy to spałeczne, czy literackie 
lub artystyczne, a już dziennikarzom wprost 
narzucał się ze swoją przyjaźnią. 

Od czasu do czasu pośrednik taki wyjeż- 
dżał na „gościnne występy* do innych miast, 
lato zaś przepędzał najczęściej w jakiejs miej- 
seowości kuracyj ej. 

Przed paru laty słynną była historya o- 


go towarzysza i jego damę, po tem czynił to 
mniej chętnie, wreszcie zwracał uwagę, że wię- 
cej pieniędzy łożyć nie może, że trzebaby po- 
myśleć o jakimś sposobie na wynalezienie go- 
tówki. Usłużny pośrednik niby niechcący wspo- 
minał o bogatym ojcu, matce, dalszych lub 
bliższych krewnych, o wekslach itd. 

Młodzieniec nie nie podejrzewając, że ma 
do czynienia z ajentem trustu, zwierzał mu się 
ze swych kłopotów, prosząc o ułatwienie wej- 
ścia w stosunki z jakimś lichwiarzem. Pośre- 
dnikowi o nie więcej nie chodziło — oddawał 
[go wne! w ręce drugiego oszusta, stojącego 
, bliżej jakiegoś potentata trustowego, do któ- 
rego w końcu po długiej mitrędze prowa- 
dzono ofiarę, w celu ostatecznego załatwienia 
interesu. 

Teraz następował najtrudniejszy akt ope- 
racyl finansowej, namoówienie klienta do fnl- 
szywego podpisu, co zależało od mniejszej lub 
większej elastyczności moralnej klienta. 

Gdy już i ten szkopuł ominięto, klient 
weksel fałszywie podpisał i przychodził z nim 
do eskontera. Ten odpowiadał, że pieniędzy 
na razie nie posiada i sprawę eskonta musi 
odwlec na czas nieograniczony. 

Klient zrozpaczony odchodził z niczem. 

Wtedy znowu zaczynali działać pośredni- 
cy. Oto pośrednik ze swą ofiarą spotykał się 
wypadkowo, najczęściej gdzieś w restanracyi. 
Zawiedziony w swych nadziejach, a właściwie 
gotówce, młodzieniec znowu zwierzał się pośre- 
dnikowi ze swego zmartwienia, piorunując i zło- 
rzecząc eskonterowi: Pośrednik pocieszał go, 
tłómacząc, że jeszcze nie wszystko stracone, że 
gotówka będzie. Klientowi nie wystarczają 
obietnice, chciałby on czeze słowa zamienić na 
pieniądze. 

Tymczasem pośrednik proponuje pewną 
zaliczkę, na zapewnienie której bierze weksel 
na całą sumę, obowiązująca się wekslu nie 
puszczać w kurs przed zapłaceniem sumy wa- 
lutowej. 

Otrzymawszy weksel, oszust naturalnie 

puszczał go w kurs natychmiast, 
a Zaliczki te bywały bardzo niewielkie. 
Sledztwo ujawniło, że na weksel kilkusetrublo- 
wy trust w osobie pośrednika dawał kilkuru- 
blowe kwoty, poczynając od rubli 6. Jest jeden 
wypadek, w którym pośrednik w zamian za we- 
ksel 1.000-rublowy wypłacił gotówką tyłko 25 
rubli. Sposób ten był najwięcej wypraktyko- 
wany i najczęściej był używany. 

Poza tem trust uciekał się bardzo często 
do manewrowania za pomocą t. zw. weksli de- 
pozytowych. 

Ofiarą tego oszustwa za pomocą powyż- 
aso TTA padł niejaki p. K. 


platany w sidła oszustów i wyzyskiwa- 
czy, KTÖrZY wWyiuazui™ va WEgcawakeel z pod- 


pisem ojca, p. K. nie chciał dopuścić do pro- 
testu, gdy przyszedł termin płatności zobo- 
wiązania. Udał się wiec do finansisty, który 
mu weksel zdyskontował, prosząc o odrocze- 
nie terminu płatności. Dyskonter chętnie się 
zgodził na prolongatę, pobrał z góry procent, 
wziął nowy weksel depozytowy z gwarancyą, 
że poprzedni będzie zaplacony, i obiecał do 
protestu nie dopuścić. Na żądanie zaś p. K., 
aby stary weksel mu zwrócono, dyskonter od- 
powiedział, że weksel jest u kogo innega, on 
zaś może dać kartkę unieważniającą niezapła- 
cony weksel. P. K. kartkę wziął myśląc, że 
wszystko w porządku. 

Upłynęło parę miesięcy, nadszedł termin 
płatności drugiego weksla depozytowego. Po- 
wtórzyła się znowu ta sama historya; p. K. 
znowu dał się z prosbą o prolongatę, znowu 
wydał nowy trzeci weksel również depozytowy, 
nie odbierając weksla poprzedniego, biorąc zaś 
w zamian kartkę nnieważniającą. 

Transakcya ta powtórzyła się kilkanaście 
razy ; p. K. za każdym razem starych weksli 
nie odbierał, brał tylko kartki unieważniające, 
płacił gotówką procenty i wydawał nowa weksle 
depozytowe, myśląc, że ma do zapłacenia tylko 
jeden weksel. 

Nar. szcie oszuści zadecydowali, że dosyć 
już oskubali ofiarę. Wydelegowano więc do 
niego ostatniego fikcyjnego żyranta z żądaniem 
zapłaconia wszystkich depozytowych weksli na 
ogólną sume kilkunastu tysięcy rubli, które do- 
stały się w ręce oszustów kosztem 25 rubli za- 
liczki, wypłaconych na poczet waluty pierwsże- 
go wekslu na rubli 1000. 

Obeenie budzi w Warszawie ogromną sen- 
sacyę transakcya finansowa, zawarta pomiędzy 
trustem a jednym z książąt Lnb. Kasa trustu 
na poczet weksli na 40000 rubli wydała księcin 
L. 5000 rubli. 

Wogółe oszuści nie gardzili żadnymi spo- 
sobami, aby tylko ofiarę lub jego rodziną okraść 
lub złupió doszczętnie. 

Niejednokrotnie się zdarzało, że ci lub owi 
pośrednicy brali weksle pod pozorem sprawdze- 


nia podpisów, lub stanu majątkowego wy- 
stawców, albo żyrantów, nie zwracali ich 
i puszczali w kurs, sami zaś znikali z hory- 
zontu. 


Energiczne śledztwo w sprawie bandy 
lichwiarzy-oszustów zakończyło się wczoraj, a 
sędzia śledczy pociągnął do odpowiedzialności 


szustwa w transakcyi, dokonanej z młodym Le- | 28-miu członków trustu: Szlamę Papierbucha, 
wenthalam, synem zmarłego wydawcy Kuryera ! Szulima Kratkę, Lewka Petszafta, Izraela 
warszawskiego. Młody a bogaty chłopak, zacny Weikselfisza, Abrama Fruchtgartena, Józefa 
i wierzący ludziom, dał się uwikłać takiemu | Jakobskinda, Zygmunta Minza, Władysława 
eleganekiemu pośredvikowi i rodzina, żeby uni. ; Sindenfelda, Józefa Mordkę Klawiera, Wiktora 
knąć skandalu, zapłaciła kilkakroć sto tysięcy | Osipiako, Zygmunta Zelmana Kulika, Gdalę 
rubli. Goldberga, Stanisława Klebowskiego, Jana 

Operacyi dokonywano w ten sposób, że | Skrzetuskiego, Szlomę Kutasiewicza, Abrama 
gdy upatrzono sobie ofiarę, trust zwoływał po-; Fajgenbauma i kilku innych. 


siedzenie, najczęściej w jakiej pierwszorzędnej rzy T AL SF ; 
rez ui | Prace nad statystyką zadłużenia ziemi 


cukierni lub restauracyi, z udziałem kilku naj- 
Podając wyniki ogólnego statystycznego 


ważniejszych członków trustu i ich pośredni- 

ków, na którem radzono, w jaki sposób najła- 

twiej i najprędzej oskubać naiwnego. Następnie opracowania spisu samoistnych gospodarstw 

delegowano do jego boku jednego lub kilku (przedsiębiorstw) rolniczych, wskazaliśmy już 

pośredników, którzy rozpoczynali dzieło zni- na niezwykłą doniosłość rozpoczętych przez 

szczenia. | centralną komisyę statystyczną prac mających 
Los upatrzonej ofiary był zdecydowany: za cel dać jak najdokładniejszy obraz ekonomi- 

wcześniej lub później musiała uladz i wpaść w | czno-społecznych stosunków rolnictwa, oraz za- 

zastawione sidła. 'dłużenia ziemi tak silnie i hezpośrednio na nie 


oddziaływującego. Spisu przedsiębiorstw rolni- 
czych już dokonano, a nawet opracowano już 
jego wyniki i najogólniejsze zarysy tego opra- 
cowania opublikowano. Natomiast o wiele tru- 
dniejszy do dokonania spis ciężarów hipotecz- 
nych jest dopiero w toku. Opracowania jego 
wyników nie można się tak rychło spodziewać. 
Będzie to bowiem praca niezwykle żmudna i 
zawiła. Jako miarę ogromu tej pracy uważać 
należy to, że już przy samem ułożeniu kwesty- 
onaryuszy, mających służyć do dokonania spisu 
natrafiło ministeryum na tyle trudności i nie- 
łatwych do rozstrzygnięcia kwestyi, iż powie- 
rzyć musiało tę sprawą specyalmmnu z łona 
Rady rolniczej wysadzonemu komitetowi. 

Spis ten zostanie dokonany bądź z pomo- 
cą sądów, akcyjnych oraz krajowych banków 
hipotecznych i Towarzystw kredytowych ziem- 
skich, kas oszczędności, oraz wogóle Banków. 
Sporządzenie kwestyonaryusza dla sądów pro- 
wadzących księgi gruntowe, oczywiście nie przed- 
stawiało wielkich trudności. Kwestyonarynsz ten 
zawiera następujące punkta: wartość danego 
majątku wedle sprzedażnej jego wartości przy- 
jętej przy ostatniej zmianie własności danego 
majątku, jakie zmiany w obszarze majątku za- 
szły podczas władania nim przez ostatniego 
właściciela, a następnie pytania rlotyczące za- 
dłużenia, a więc: czy wierzycielem jest insty- 
tucya czy prywatny człowiek, na jakim akcie 
opiera się wierzytelność i czy ciąży na całym 
majątku lub tylko na jego części, czy jest wy- 
powiedzialną czy nie, wysokość oprocentowania 
i sposób spłaty: 6zy na raz, czy w ratach. 

Dane, jakie otrzyma Komisya statystyczn: 
przez odpowiedź na te pytania, dadzą obraz a- 
czywiście bardzo niedostateczny. Ani bowiem 
cena kupna i sprzedaży majątku lub posiadło- 
ści wogóle, przyjęta w komtrakcie przed laty 
kilkunastoma lub naweś kilkudziesięcioma, nis 
daje wyobrażenia o rzeczywistej dzisiejszej war- 
tości majątku, ani w nominalnych kwotach za- 
hipotekowane ciężary nie Cają obrazu rzeczy- 
wistego obciążenia, a tem mniej warunków tego 
obciążenia. Dlatego inusiało się Ministeryum u- 
ciec do innych jeszcze źródeł informacyjnych 
tj. do instytucyj kredytowych. I jeżeli nda się 
przezwyciężyć trudności, jakie za sobą pociąga 
zdobycie informacyj z tego źródła, to jeszcza 
obraz stosunków nie będzie zupełny, gdyż brak 
będzie relacyj o prywatnych ciężarach hipote- 
cznych, które — jak wiadomo — należą do 
najuciążliwszych i najwięcej wymagających sa- 
nacyi. 

Odpowiedzi instytucyj finansowych nie na 
każde pytanie będą mogły być ściśle cyfrowe, 
w wielu wypadkach zadowolnić się przyjdzie 
tylko aproxymatywnem ocenieniem. W każdym 
razie przyznać należy, że antorowie kwestyo- 
naryuszów tak starali się zestawić pytania, 
żeby odpowiedzi na nie mogły dać nietylka 
jak najdokładniejszy obraz stosunków, alə za- 
razem materyal oryentacyjny eo do możliwych 
środków sanacyi. 

Instytucye kredytowe podzielono na trzy 
kategorye: 1) instytncye hipoteczne akcyjne, 
krajowe, oraz Towarzystwa kredytowe ziem- 
skie (instytucye emisyjne), 2) Kasy oszczędno- 
ści, 3) Banki w ogóle. 

Pierwsze pytania są najogólniajszej natu- 
ry i dla wszystkich trzech kategoryj jednakie, 
a mianowicie: ile wynosi stan pożyczek hipo- 
tecznych w ostatnim bilansie, jaki procent z 
tego przypada na dobra tubularne, jaki na 


posiadłości włościańskie, a jaki na realności 
miejskie, następnie jaki jest proceni DOZYCZAK 


z zabezpieczeniem mieszanem, np. na dobrach 
i na realnościach miejskich zarazem. 

Dla każdej z trzech kategoryi instytucyj 
kredytowych rozróżniono rozmaite rodzaje jpo- 
życzek, a mianowicie: Dla kategoryi pierwszej, 
t. j. instytucyj emisyjnych: 1) pożyczki wy- 
płacone w obligach, 2) pożyczki wypłacone w 
gotówce bez emisyi listów zastawnych, 8) po- 
Życzki spłacalne w ratach rocznych (annuite- 
towe) z wykluczeniem (w zasadzie) wypowin- 
dzenia, 4) pożyczki z wykluczeniem wypowie- 
dzenia, spłacane w określonym terminie naraz 
lub w określonych ratach nie annuitetowych, 
5) pożyczki roczne przez wierzyciela mogące 
być wypowiedziane każdej chwili lub po upły- 
wie pewnego czasu od udzielenia pożyczki, 
6) wypowiedzialne przez wierzyciela pożyczki 
spłacalne w określonym terminie lub ratach 
nieannuitetowych i 7) pożyczki wypowiedzial- 
ne bez okreslonego terminu spłaty. W poży- 
czkach Kas oszczędności rozróżniono 5 rodza- 
jów pożyczek, a mianowicie te same, które wy- 
mieniono powyżej, tylko bez dwóch pierwszych 
rodzajów, jako niemających zastosowania w 
Kasach oszczędności. Dla innych instytucy! 
bankowych wyrażone jest to pytanie ogólniko- 
wo, nie podobna bowiem wyszczególiniać wszyst- 
kich typów pożyczek, jakie są możliwe. Umie- 
szczono tylko jeszcza dwa pytania dla wszyst- 
kich trzech kategoryi:, dotyczące warunków po- 
życzek, a mianowicie: jaki procent tych dłu- 
źników, którym z jakichkolwiek powodów po- 
życzki hipoteczne wypowiedziano, rzeczy- 
wiście spłacił je, a jaki tylko prolongował ? 

Następne pytania kwestyonaryusza mini- 
steryalnego dotyczą, dla wszystkich trzech ka- 
tegoryi instytucyj, planów amortyzacyjnych, 
oprocentowania pożyczek, kosztów administra- 
cyi pożyczki opłacanych przez dłużnika, oraz 
w odniesieniu do instytucyj emisyjnych wyso- 
kości oprocentowania listów zastawnych. Z ko- 
lei następuje pytanie czy procenta opłaca dłu- 
¿nik z dołu czy z góry, a dalej w odniesieniu 
do instytucyj emisyjnych, czy przy wypłacie 
pożyczki obliczają one listy zastawne al puri, 
czy też wedle kursu, a w takim razie ile prze- 
cięciowo w ostatnim roku wynosiły procentowo 
straty dłużników. Potem szereg pytań dotyczy 
zaległości, oraz liczby tych wypadków, w któ- 
rych okazały się konieczne kroki egzekucyjne 
(sekwestracya) lub nawet licytacyjna sprzedaż. 
Na zakończenie pytań dotyczących już istnie- 
jącego stanu rzeczy zapytuje ministerynm, czy 
dana instytucya udzielająca kredytu, bada na 
jaki cel ma on być zużyty tj. czy jest to kre- 
dyt inwestycyjny, przeznaczony na kapital o- 
brotowy itd., jakie są wyniki takich badań, a 
w końcu czy i w jakich warunkach okazują 
dłużnicy chęć do pożyczek obligacyjnych? 

Następujące potem pytania kwestyona- 
ryusza mają za cel wybadać jakie rezultaty 
dałoby w praktyce wprowadzenie w życie w 
drodze ustawodawczej pewnego, jednolitego 
typu pożyczek hipotecznych. 

Z pytań tych wywnioskować można, że 
rząd chce przeprowadzić studya nad tem, czy 
nie byłoby możliwem wprowadzić ustawy, któ- 
raby postanawiała, że wszystkie pożyczki hi- 
poteczne muszą być annnitetowe i niewypo- 
wiedzialne ze strony wierzyciela z amortyza- 
cyą najdłużej 60-letnią. Nowa nstawa dotyczy 
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laby nie tylko pro futuro wszystkich, po Jej 
wprowadzeniu w życie, zaciągniętych pożyczek 

ipotecznych, ale także pro praeterito wszyst- 
kich tych pożyczek, które były zaintabulowa- 
ne w chwili wprowadzenia ustawy w życie. 
W odniesieniu do tych pożyczek wywarłaby 
taka ustawa ten skutek, iż wszystkie pożyczki 
z anormalną spłatą na raz, ze spłacalnością w 
rozmaitych, często bardzo uciążliwych ratach, 
pożyczki nieuregulowane itd. stałyby się z 
mocy ustawy pożyczkami annuitetowemi, czyli 
przybrałyby uregulowaną, zdrową formę kre- 
dytn hipotecznego. Byłby to bezwarunkowo 
olbrzymi krok na polu sanacyi stosunków za- 
dłużenia własności ziemskiej. Obawiać SIĘ Je- 
dnak można, że projekt takiej gwałtownej nie- 
co reformy zdolny byłby wywołać popłoch 
wśród wierzycieli i wywołać masowe wypowie- 
dzenia pożyczek przed terminem wejścia w ży- 
cie ustawy. Takie masowe wypowiedzenia mo- 
głyby w konsekwencyi pociągnąć za sobą na- 
der niebezpieczną i ostrą kryzis dla ziemiaństwa. 
Zależy tu oczywiście najwięcej pod tym wzglę- 
dem od technicznego sposobu, w jaki taka u- 
stawa starałaby się urzeczywistnić zasadniczą 
myśl owej przymusowej konwersyi. W tym 
względzie materyałów i wskazówek niezwykle 
cennych dostarczy niewątpliwie urządzona przez 
ministerstwo ankieta, a w większej jeszcze 
mierze statystyczne opracowanie dostarczonych 
przez.nią materyałów. 
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Wypadki w Rosyi. 

Petersburg. Szef francuskiego sztabu, je- 
nerał Brun, był na andyencyi u pary carskiej, 
poczem wziął udział w śniadaniu u carstwa. 

Petersburg. Osmin uzbrojonych ludzi 
wtargnęło do jednego z banków prywatnych 
i zrabowało 4000 rubli. Podczas pościgu przez 
policyantów, jednego sprawcę zastrzelono, je- 
dnego zraniono i ujęto. Jeden urzędnik poli- 
cyjny został zabity, jeden zraniony. 

Petersburg. O nowym spisku przynoszą 
dzienniki następujące szczegóły: Przed kilku mie- 
siącami na Ekaterinhofskim prospekcie wynajęła po- 
kój młoda Estonka, nazwiskiem Milda, pochodząca 
Jakoby z zamożnej estońskiej rodziny. Młodą kobie- 
tę odwiedzało wiele osób, które wydały się podej- 
rzane właścicielce mieszkania i służbie domowej. 
O swych podejrzeniach doniosła właścicielka poli- 
cyl, która w tych dniach dokonała rewizyi w po- 
kojn Mildy w jej nieobecności. Znaleziono między 
innemi gotową, nabitą bombę. Policya starym zwy- 
czajem ukryła się w mieszkaniu Mildy i po kilku 
godzinach aresztowała ją powracającą do domu; 
odesłano ją do wydziału ochrany. W ciągu tegoż 
dnia w mieszkaniu Mildy aresztowano jej siostrę i 
jakiegoś pana, przy którym znaleziono 124 rubli. 
Odesłano ich do cyrkułu, z którego nieznajomy, 
korzystając z wielkiego przepełnienia aresztu i nie- 
uwagi dyżurnego policyanta, zdołał zbiedz, 

Wkrótce potem aresztowano w Narwie ojca 
Mildy, a przed paru dniami, jeszcze jednego anar- 
chistę, który przybył do mieszkania Mildy na Eka- 
tarinhofskim prospekcie. Nazwał się on Antonim 
Bielocerkowcem. Znaleziono przy nim szczegółowe 
plany wszystkich dróg, prowadzących do odnogi 
cesarskiej do Peterhofu, jak również szkice tej 
części przystani, w której stoi cesarski jacht „Ale- 
ksandra" w Peterhofie. Biełocerkowca przewieziono 
do Pietropawłowskiej twierdzy, jako podejrzanego 
o stanie na czele spisku, mającego występny za- 
mach na celu. 

Milda twierdzi, iż człowiek, który uciekł z 
aresztu cyrkułowego jest jej nieznany, i że on to 
właśnie przyniósł do jej mieszkania bombę 


Dary życia. 

W piękny, słoneczny poranek stanęla 
przed pięcioma przyjaciółmi, dwudziestoletni- 
mi młodzieńcami, czarodziejka z koszykiem w 
rękach i rzekła: A l 

— Mam tu pięć darów życia, wybierzcie so- 
bie po jednym, ale dobrze się zastanówcie za- 
nim wybierzecie, bo — ostrzegam was — nie 
każdy z nich ma jednaką wartość. 

Mtodzieńcy pociągnęli losy, który z nich 
ma pierwej wybierać, a ten, na którego padł 
los zawołał wesoło: 

— Wcale się nie ma nad czem zastanawiać. 
Wiem co najlepsze! i chwycił z kosza 
Miłość. ; 

Drugi z kolei chwycił również skwapliwie 
Bogactwo. 

Trzeci, o oczach marzycielskich 
cych jak gwiazdy, wybrał sobie Sławę. 

„ Czwarty zastanowił się małą chwilę i z 
dwóch pozostałych darów wziął Dobroć. 

. , Dla piątego zostało tylko Ubóstwo. Przy- 

Jaciele żartowali sobie z niego, zaś czarodziejka 
rzekła do nich: Za ćwierć wieku stawicię się 
wszyscy przedemną i opowiecie, czyście zado- 
woleni z wyboru? I znikła. 

ań Po dwudziestupięciu, latach stosownie do 
‘œ czarodziejki, stawili się przed nią i poczę- 


1 SIę sobie wzaj i : iek 
6 ajemnie trywać z cieka- 
wością. I PRZ PA y 


błyszezą- 


e dozozególniej zaś z wielkiem zdumieniem 
ja » ;grzy bialego. starca, którego posługa- 
feni P SA wtoczyli na wózku. Twarz miał 
t b więć, okrytą ropiącemi ranami, oczy 
agasle, a przytem pozbawiony był zupełnie 
władzy w nogach. 

— ża ty jesteś? — „ 
Po SOP tym — wybełkotał paralityk — 
SERA Pobiegłem z Mi w Swiat 

moli . NZYWaMem do syta i do przesytu 
u ie rozkoszy, jakich p A E 

ych lekkomys ię lubuje I 


ślna młodość tak s 
kim czasie ze mną stało. Zły 


apytano chórem. 


oto co się w krót 
dar życia wybrałem. 
4 owarzysze młodości 
nika SSA „A czarodziejka podeszła ze 
„Tuglego równie nieszczęśliwi 
wyglądającego i spytała : oe 
=A ty „Jaki dar życią wybrałeś ? 
SR -$ RA rh ar życia, który mi 
nA z uajponę niejszy, zgubił ranie. Poga- 
"Al a R o mi wszelkie nadużycia. Jadłem i 
s pe: miarg, a nie zmuszony konieczno- 
Jet per ge A w lenistwie i oto 
obżarstwem, PIS różne choroby, wywołane 
NA 28 7 ima O 1 lenistwem. Rak toczy 
mnie kamiej yam rwie w nogach, męczą 
osi zaa ie wątrąbiane i nerkowe 1 różne 
wA 808 W dodatku, jak i ten, który 
straszny smy Ew a a nA D 
m utek, płynący z osamotnienia... 
poi e A się „przed czarodziejkę: jakas 
płn, o zżółkłej cerze, zawiścią pa- 
1 z goryczą poczęła mówić: 


dających oczach 
„Imieniem : : 
mojem świat cały rozbrzmiewał, 
zdawało mi się, 


odwrócili od ni ego 


chwalił i i 
y Mnie tysiące ust i 


żem szczęśli 
śliwy. A ; 
Przyszła k TES Ale Jakże krótko to trwało! 
"2 Z8 nią oszczerstwo i niena- 
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wiść, potem prześladowanie, a nakoniec litość, 
ze wszystkich najgorsza i najboleśniejsza *. 

A po tych słowach jego wszyscy poznali, 
zaraz, że człowiekiem, który to mówił był ten, 
co z darów życia wybrał Sławę. 

Zasmaucone oczy czarodziejki podniosły się 
na dwie pozostałe postacie i z ulgą wielką pa- 
trzyły na nie długo. Ci chyba muszą być za- 
dowoleni z wybranych darów życia! Oczy je- 
dnego z nich patrzyły dokoła z wielkim spo- 
kojem, koło ust wił się łagodny uśmiech i gło- 
sem pewnym rzekł: 

— Ja nie żałuję mojego wyboru. Wprawdzie 
i ja niekiedy cierpiałem, doznawałem goryczy 
i zawodów, bo to są części składowe życia, ale 
na ogół byłem i jestem szczęśliwy. Kochali 
mnie wszyscy i dzis, gdy moi towarzysze, któ- 
rzy wybrali Milość i Bogactwo, skarżą się na 
osamotnienie, ja mam  nieprzeliczone grono 
przyjaciół. Dała mi ich wybrana przezemnie: 
Dobroć. 

— Smialiście się ze mnie — rzekł ostatni — 
gdy mi z darów życia przypadło Ubóstwo, lecz 
pokazuje się, że ono było najlepszym darem 
życia. Jestem zdrów i silny, a także zdrowe i 
silne jest moje potomstwa, jestem wesół, bo 
praca i społnianie obowiązku dają mi wielkie 
zadowolenie, Nie chorowałem nigdy, gdyż Ubó- 
stwo nie pozwalało mi dopuszczać się jakich- 
kolwiek nadużyć, które właśnie są jedynem 
źródłem chorób. 

A gdy tak mówił, patrzyli na niego trzej 
pierwsi ze skrytą zazdrością, bo rzeczywiście 
jego młodzieńcze siły, czerstwość i świeżość 
ciała, radość z życia, bijąca z jego czystego 
spojrzenia, były zazdrości godne. 

czarodziejka uśmiechnęła sią błogo, 
szczęśliwa, że wśród darów życia, które ona ma 
do rozdania, znajdują się takie, które mogą lu- 
dziom zapewnić szczęście. 


KRONIKA. 


Lwów 51 lipca. 


Dyrektor kolei państwowych, radca dwo- 
ru Rybicki wrócił z urlopu i dziś objął urzędo- 
wanie. 

Ruscy posłowie rozpoczęli już sejmiki re- 
lacyjne i zdają sprawę ze swych czynności w cią- 
gu tej ostatniej sesyi Rady państwa. Nasi jednak 
lenią się to robić. Dlaczego? Czyż to tak trudno 
ułożyć sobie mowę poselską, objechać swój okręg 
i w główniejszych jego punktach wypowiedzieć ją, 
tyle razy, ile jest tych ważniejszych punktów w 
jego okręgu. A przecież już wszyscy przekonali 
się, że najważniejszą jest rzeczą ciągłe zetknięcie 
się posła z wyborcami. I okazuje się, że my, tyl- 
ko dzięki lenistwu, nie możemy mieć tego wpły- 
wu na lud, jaki mają Rusini i stronnictwa wy- 
wrotowe. ~ 

Zatrucie całej rodziny ptomainami. Wezo- 
raj przywieziono do szpitala żydowskiego im. La- 
zarusa całą rodzinę izraelicką z IKleparowa: nieja- 
kiego Nuchima Ńchrecka, żonę jego i dwoje dzieci, 
którzy otruli się nieświeżym rosołem z kury. Jak 
z badań się okazało, kupili oni sobie kurę i zgoto- 
wali dwa garnuszki rosołu. Jeden z tych garnu- 
szków pozostawili z dnia na dzień i w tym, zdaje 
się, garnuszku wytworzyły się ptomainy, które za- 
truły całą rodzinę, Wczoraj wieczór zmarł 11-stole- 
tni syn tej rodziny Chaim, a dzisiaj w południe 
zmarła z niej druga osoba, niewiadomo jednak, 
która, ponieważ komisya wyjechała dopiero do 
szpitalu w chwili, gdy dajemy numer na prasę. 

Szkoła praktyczna dla konduktorów dro- 
gowych otwartą zostanie dnia 16 listopada w Wy- 
dziale krajowym. Szkoła jest bezpłatną, a kurs w 
niej trwa trzy lata. 

W miejskiej szkole przemysłowej otwiera 
się rok szkolny z dniem l-szym września. Szkoła 
będzie miała sześć oddziałów mianowicie: blachar- 
ski, krawiocki, ślusarski, (artystyczny i maszyno- 
wy) stolarski, szewski i szósty w którym będą po- 
łączone wszystkie inne zawody. 

O nowcczesnem usuwaniu stałych od- 
padków miejskich wygłosił tymi dniami odczyt 
inżynier Juliusz Pinkus z Pragi przed audytoryum, 
złożonem z radnych miejskich i urzędników techni- 
cznych magistratu, 

Zaznaczywszy na wstępie hygieniczne zna- 
uzenie usuwania stałych odpadków i konsekwentny 
stosunek między urządzeniami zdrowotnemi miast a 
statystyką śmiertelności, podniósł prelegent, że na 
nowoczesne usuwanie śmiecia należy zapatrywać 
się ze stanowiska użytkowania z tym warunkiem, 
że tylko taki środek będzie stosownym, który 
przedewszystkiem czyni zadość wymaganiom zdro- 
wotności, a prócz tego jeszcze przynosi pewną ko- 
rzyść. 

Prelegent przeszedł następnie główne metody 
usuwania odpadków stałych. Należą do nich: od- 
dawanie śmiecia dla rolnictwa, motoda dotąd naj- 


bardziej rozpowszechniona, sortowanie śmiecia, a 
wreszcie palenie. Pierwsza metoda w miastach 
większych, gdzie ilości śmiecia są znaczne, tak, 


że stały odwóz na pola jest niemożliwym, pociąga 
za sobą potrzebę tworzenia Śmiecisk za miastem 
koniecznych choćby dla wysortowania przedmiotów 
szkodliwych dla rolnictwa (skorup glinianych, me- 
tali, itp.) co nietylko jest kosztownem i trudnem 
ze względu na potrzebę wyszukiwania odpowiednich 
terytorów, ale i ze względów hygienicznych nie 
jest wskazane. Niehygieniczną jest i metoda sorto- 
wania, naraża bowiom robotników na bezpośrednie 
stykanie się ze śmieciem pełnem kurzu i laseczni- 
ków, a ludność kupująca wysortowane przedmioty 
nieznanego pochodzenia, jest wystawiona na te za- 
razki. Bortowania te, niehygieniczne w założeniu, 
zawodzą również i pod względem zużytkowania od- 
padków. | 

Natomiast motodę usuwania śmiecia drogą 
spalania, można śmiało traktować jako sposób użyt- 
kowania właściwy, przez odpowiednie bowiem zu- 
żytkowanie ciepła, oraz żużli i popiołn zyskuje się 
przy zadośćuczynienia wymaganiom hygieny także 
i znaczne korzyści materyalne. 

Metodą spalania posługują się już od lat 30. 
Z początkiem roku 1904 posiadało już 151 miast 
angielskich 1500 komor do spalania. 

Wysokie temperatury, osiągnięte w specyal- 
nie zbudowanych piecach (800 do 16509 C) dają 
rękojmię, że gazy podlegają zupełnemu spaleniu, 
czem stają się zupełnie nieszkodliwymi dla okolicy. 
Zyskane ciepło używa się do pędzenia maszyn ró- 
Żnych zakładów, jak elektrowni, stacyi pomp, sta- 
cyi do klarowania spłuczyn i i, lub też wprost w 
formie gorącej wody lub pary np. dla kąpieli, 
pralni publicznych, zakładów desinfekcyjnych, o- 
grzewalni centralnych i t. p. 

Zmżle i popiół (20 do 60 procent wagi i 20 
do 40 procent objętości z ogólnej masy spalonych 
odpadków) zostają po przejściu przez miażdżarkę 
i młyny. używane do wypełniania stropów, do fa- 
brykacyi cegieł budowlanych, krawędziowych, lub 
kolorowych na fasady. Żużle o większej średnicy 
używane bywają przeważnie do wyrobu betonu i do 


PRZEGLĄD z dnia 1 Sierpnia 1907. 


fabrykacyi cementowych płyt chodnikowych. Naj- | Sienkiewicza, kiedy to jakiś bandyta dziennikarski | 


większych zaś Żużli używa się do szutrowania * 


zakładania dróg spacerowych. Przy dobrze zorgani- 
zowanem przerabianiu Żużli, popyt przewyższa za- 
wsze podaż. 

Z powodu, że spalarnie nie przynoszą ża- 
dnego uszczerbku okolicy, znajdują się one w bli- 
skości miasta. Tworzy to poważną oszczędność w 
wydatkach na odwózkę. 

Omawiając rozmaite systemy spalania, 
znał prelegent pierwszeństwo systemowi Horsfall 
w Leeds, którego piec spala 27,060 kilogramów 
śmiecia do dobę, podczas gdy w innych spalarniach 
waha się ilość spalonego śmiecia między 6.000 a 
12.000 i dochodzi najwyżej do 20.000 kilogramów 
na dobę, 

Schwytanie bandy złodziei koni. Z Bu- 
czacza donoszą: Od dłuższego czasu grasowała w 
okolicy pow. buczackiego i czortkowskiego niebez- 
pieczna szajka złodziei końskich, uprowadzając w 
biały dzień konie z pastwisk i stajen. Hersztem 
złodziei był Hryń Pichut z Połowiec, pow. czort- 
kowskiego, który przybrał sobie do spółki Mykołę 
Twaszczuka z Pauszówki i Borucha Straubera z Po- 
toka złotego, którzy skradzione konie dalej trans- 
portowali. Dnia 16 bm. udało się żandarmeryi bu- 
czackiej i dżuryńskiej wpaść na ślad tej bandy. 
Zandarmi znależli 7 skradzionych koni częściowo 
już w innych rękach, częściowo jeszcze u złodziei. 
Przy tej sposobności udało się schwytać głównego 
herszta Pichuta i jego wspólników Iwaśkowa i 
Straubera, których Żandarmerya odstawiła do sądu 
w Buczaczu. Pichut przyznał się, że 7-go lutego 
b. r, skradł konie z uprzężą i sańmi Aleksandrowi 
Smolińskiemu z Pyszkowiec, 25-go czerwca konia 
wójtowi w Owitowej z pastwięka, 14-go czerwca 
z pastwiska w Buczaczu dwa konie handlarzowi 
Mojżeszowi Nadlerowi, a w nosy na 9 b. m. skradł 
3 konie ze stajni Kaszubskiemu w Jagielnicy. 
Szkoda ogólna wynosi 1040 koron, wszystkie te 
konie zostały odnalezione. Pochwycenie tej bandy 
zawdzięczać należy komendantowi posterunku z 
Dźnryna, Franciszkowi Pardylowi, jakożeż plutono- 
wemnu żandarmeryi, Władysławowi Cisowskiemu i 
Tomaszowi Kotykowi, z posterunku buczackiego, 

Lapsusy językowe. W Anglii pojawił się 
niedawno interesujący zbiór lapsusów językowych, 
które się wyrwały w przemówieniach parlamentar- 
nych w ostatnich czasach najwybitniejszym mężom 
stanu w Anglii. Kilka z tych błędów językowych 
jest istotnie wybornych. I tak np. Bryce, mówiąc 
kiedys w izbie niższej o rządzie irlandzkim, 
oświadczył, że „jest on podobny do niezręcznego 
myśliwca, który się daje złowić na własny haczyk 
od wędki“. W. Field w zapale dyskusyi na temat 
prawa o transporcie bydła, zawołał: „Proszę was, 
panowie, zastanowić się nad tem nietylko z punktu 
widzenia zwierzęcego”. Balfonrowi wyrwało się 
zdanie: „Blade twarze Żołnierzy angielskich są 
grzbietami naszej armii indyjskiej”, W izbie lor- 
dów pewien stary parlamentaryusz, wygłaszając 
wspomnienie pośmiertne, użył następującego wyra- 
żenia: „Ileż głów tu brakuje, ileż głów, którym 
zwykłem serdecznie ściskać rękę!“ Podczas rady 
hrabstwa londyńskiego jeden z radnych mówił o 
„trójbarwnym, czarnymi żółtym sztandarze austrya- 
ckim"; inny zaś mówił o „podwalinie, do której 
przywieszona jest cała kwestya”. Jeszcze inny 
mówca, wspominając w przemówieniu kolegę, który 
umarł wskutek wypadku na polowanin, oświadczył: 
„Pierwszy to raz zdarzyło mu się takie nieszczęście”, 

Temperatura dnia 29 lipca o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -|-1%, we 
Lwowie - 16,w Tarnopolu -+17, w Czemiowcach 
--15, w Wiedniu 4-19, w Saickurgu -4 18, w Gracu 
-+ 18, w Pradze -| 19, w Tryeście 4-23, w Abbazyj 
+- 22, w Raguzie 4+- 2%, w Budapeszcie -+ 20, w 
Berlinie -|19, w Hamburgu ~- 16, w Monachium 
+18, w Zurychu +17, w Genewie +19, w Lugano 
+19, w Anglii +415, w Paryżu -+17, w Biarritz 
-| 20, w Nizzy =] 22, w północnych Włoszech - 22, 
we Florencyi ~ 22, w Rzymie +- 22, w Neapolu 
+ 23, w Palermo -+25, w Madrycie + 23, w Sztok- 
holmie-|- 14, w Petersburgu -+ 15, w Wilnie = 15, 
w Warszawie J- 15, w Moskwie 4- 15, w Kijowie 
+17, w Odessie -|-20, w Serajewie -|15, w Bel- 
gradzie —-19, w Bukareszcie -1-23, w Sofii -4 19, 
w Konstantynopolu -+ 25, w Atenach +27. (Tom- 
peratura według Celsiusza). 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano + 14 R. 
w poł. +- 15 R. Bar. 761. Idzie w górę. Deszcz. 

Z dowcipów chińskich. 

W Chinach w misyjnych szkołach wiek u- 
czniów waha się od lat dziesięciu do trzydziestu 
pięciu. Nieraz ojciec z synem uczęszczają razem do 
szkoły i współzawodniczą w nauce. Niekiedy po- 
ciąga to za sobą nieprzyjemne następstwa. Nieda- 
wno nauczyciel zauważył, że niema jednego z u- 
czniów, i zapytał o powód jego nieobecności, z cze- 
go wynikł następujący dyalog w chińskim stylu: 

Uczeń pilnujący porządku w szkol : — Pa- 
nie profesorze! Li-ho jest niezdrów, 

Nauczyciel: — A co mu jest? 

Uczeń: — Wczoraj wieczorem ojciec obił go 
srogo, i dlatego nie był w stanie przyjść do szkoły. 

Nauczyciel, Musiał dopuścić się złego czynu, 
kiedy zasłużył na, chłostę. Co uczynił? 

Uczeń: — Smiał się onegdaj, kiedy ty, pa- 
nie, biłeś jego ojca... 1% 

Na Wałach hetmańskich. a. 

— A pani Silberstein dokąć sobie jedzie na 
lato ? 
— Ja sobie jadę do morza; mnie doktór kazał, 
Żebym piła morskie kąpiele. 


>Á 


przy- 


Widowiska i koncerty. 


Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 lipca. 
Wspaniały program nowości! Jidward Garrich, 
mistyczne metamorfozy ; Almasio Trio, akt spor- 
towy; 10 dni w kozie. farsa; Mainbow, ekwili- 
brystyka w morzu efektów świetlanych. Fitograph. 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: o go- 
dzinie 4-tej i 8-mej. 


mam MC 


Literatura i sztuka. 

* Jan August Kisielewski. „Zycie Dramatu“. 
Lwów. Nakład Towarzystwa wydawniczego. H. Al- 
tenberg. 1907. Str. 436, i 

Za przykładem p. Zygmunta Wasilewskiego, 
który w jeden tom zebrał swoje recenzye teatralne, 
poszedł jego b. kolega redakcyjny p. Jan Kisielewski 
i wydał także swoje recenzye. Ale podczas gdy 
recenzye p. Wasilewskiego były to studya este- 
tyczne, opracowane starannie, więc przedstawiające 
materyał literacki pod każdym względem zajmujący, 
to recenzye p. Kisielewskiego, jako pisane doryw- 
czo, na kolanie, w nocy po przedstawieniu, dla 
dziennika, który miał wyjść nazajutrz rano, nie 
budzą już tego interesu, który może budziły w czy- 
telnikach owego pisma i w tej publiczności, która 
na owem przedstawieniu była. 

Są jednak między pracami, zawartymi w tym 
tamie, niektóre trwalszej wartości, więc naprzykład 
jest studyum nad „Horsztyńskim* Słowackiego, 
następnie jest bardzo szlachetny występ w obronie 


w Warszawie rzucił się bezimiennie na niego, w 
któremś z pokątnych pisemek tamtejszych, za to, 
że otrzymawszy nagrodę Nobla, nie oddał tych 
pieniędzy na jakiś cel publiczny, lecz sobie zacho- 
wał. Następnie jest ładne stndyum o Japonii, jest 
bardzo dobra krytyka prac p. Nowaczyńskiego, 
w której autor wykazuje całą bezwartościowość 
tych rozwichrzonych utworów. Dobrze także sią 
stało, że ostrym swym i ciętym stylem skrytyko- 
wał p. Kisielewski pracę p. Kasprowicza „O bo- 
haterskim koniu i walącym się domu“, 

Słowem, ponieważ autorem tej książki jest 
bardzo zdolny i bardzo utalentowany pisarz, przeto 
książkę czyta się w każdym razie z pewnem zaję- 
ciem. Byłoby ono jednak znacznie większem, gdyby 
autor, przed oddaniem tej pracy do druku, wyrzu- 
cil z niej wszystko to, co lokalne i chwilowe, a 
zatrzymał jeno to, co było ogólnie literackiem, lnb 
ogólnie estetycznem. Wtedy jego praca miałaby o 
wiele większe znaczenie. 


sr Z 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 29 lipca. 

(Z). Z Londynu donoszą, że kurs konsoli 
angielskich spadł tam dzisiaj na 827/,. Tak ni- 
skiego kursu nie miały konsole od roku 1848. 
Spadek dzisiejszy wywołany został ogromnemi 
sprzedażami, uskutecznianemi na rachunek pa- 
ryskich posiadaczy. Przynajmniej z Paryża 
nadchodziły zlecenia sprzedaży. W sferach tfi- 
nansowych Londynu rozmaicie tłumaczą sobie 
tę kampanię zniżkową, prowadzoną od pewne- 
go czasn przeciw konsolom. Niektórzy widzą w 
niej demonstracyę konserwatywnych żywio- 
łów angielskiego świata finansowego przeciw 
obecnemu rządowi liberalnemu i jego socyal- 
nym projektom, inni natomiast są zdania, że 
francuskie sfery finansowe przygotowane są 
na nowe wstrząśnienia kursu rosyjskich walo- 
rów i dlatego zawczasu gromadzą znaczne 
zapasy gotówki, a w tym celu sprzedają an- 
gielskie konsole. 

Na tutejszym targu ruch był w godzinach 
przedpołudniowych dosyć ożywiony, gdy jednak 
w południe nadeszły z Berlina doniesienia, iż 
eskont prywatny znów podrożał, a walory gór- 
nicze spadły, zmieniła się scenerya i zamknię- 
cie obrotów odbyło się w słabem usposobieniu. 

Podwyższenie taryf towarowych na kolei 
Południowej wchodzi w życie już z dniem 1 
października b. r. Nawet i po tem podwyższe- 
nin będą taryfy kolei Południowej co do wieiu 
towarów niższe od taryf, obowiązujących na 
innych kolejach. 

38 Sprawozdanie giełdy zbożowej. Budapeszt 
29 lipca 1907 r. (Firma J. Weisz, eksport sło- 
niny i smaleu, Siputcza 10). 

Podobnie jak w ciągu całego ubiegłego tygo- 
dnia rozwijały się i dzisiejsze transakcye zbożowe 
wśród usposobienia spokojnego. Ceny wykazują nie- 
znaczny spadek i jedynie kukurudza zapisała sil- 
niejszy popyt przy stale, choć powoli podnoszących 
się cenach. 'Obrót efektywnej pszenicy wynosił 
dzisiaj 20.000 metrycznych centnarów, pszenica 
zaś terminowa wzmogła się nieco w godzinach 
południowych i notowała kilka halerzy wyżej. — 
Pszenica na październik 11.14 K. żyto na paź- 
dziernik 8.76, kukurudza na maj 1908 r, 6.44, owies 
na październik 7.96. Kursa końcowe: Pszenica na 
październik 11.17, żytona październik 8.78, kukuru- 
dza na maj 6.48, owies na październik 8.00. Sma- 
lec wieprzowy 75,00, trzypełciowa słoniną 70.00, 
czteropołciowa 66.00. Wszystko za 50 kg. pierw- 


TELRGRAMY „PRZEGLADU”. 


(Depesze popołudniowe). 

Poznań. P. Moszyński z Księstwa zakupił 
na Mazurach pruskich w powiecie jeniborskim 
majątek „Eichenthal“ od Niemca za 240.000 
marek. - 

Warszawa. W celu odróżnienia się od ka- 
tolików prawowitych Maryawici przestali ob- 
chodzić odpusty, przypadające w danej parafii, 
i ostentacyjnie podczas świąt odpustowych pra- 
cują w polu. : | 
Warszawa. Zawiązało się tu sżowarzysze- 
nie p. n. „Przedświt“, którego zadaniem jest 
dawanie pomocy polskim artystom śpiewakom, 
kształcącym się zagranicą. 

P. Ignacego Kosobudzkiego, redaktora ty- 
godnika satyryczno-literackiego Zygzak', ska- 
zano administracyjnie na 50 rubli kary za 
zamieszczenie w cyklu „Normalne opowiadania 
dla podręczników szkolnych* powiastki p. t. 
„Bądź ;osłuszny rodzicom“. Nowemu tygodni- 
kowi ilustrowanemu Ziarno, wymierzono BO ru- 
bli za wydrukowanie wiersza p. t. „Upadek 
Polski". Nową Gazetę skazano na 100 rubli 
kary. Wychodzący od tygodnia w Lublinie 
tygodnik o kierunku narodowym pod tyt. Lu- 
Ulinianin, skazany został administracyjnie na 
500 rubli kary. 

Jedno z warszawskich towarzystw aseku- 
racyjnych, które zajmuje się ubezpieczeniem 
szyb wystawowych, od kradzieży i od nieszczę- 
śliwych wypadków, przystąpiło do zorganizo- 
wania działu ubezpieczeń od bandytyzmu. To- 
warzystwo zobowiąże się wracać całkowitą su- 
mę, jaką zabiorą bandyci. 

Z początku podejmie się ono tylko wiel- 
kich solidnych firm, unikając firm drobnych i 
niepewnych, które mogłyby się dopuszczać na- 
dużyć i urządzać sztuczne napady. 
DERIEKZZEETECYNECZEERECY ETZ ZPO TEDE ZZ ATCTEZA 

HOTEL EUROPEJSKI. 

ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 30 lipca. Hr. Wielopolska 
z Zadarowa. B. hr. Sobański z Podola ros. Pulk. 
Zaremba z Żółkwi. X. K. Przyborowski z Koło- 
myi. Pp. Chorośnicey z Chorośnicy. P. Maniewska 
z Bajkowiec. P. Melbechowsey z Tłumacza. Z. Ski- 
bniewski, L. Dittke, P. Radomyski z Rosyi. A. 
Theodorowicz z Zukowa. P. Gottlebowa z Tehlowa, 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki, 
Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina t 
delikatesy. 

Przyjechali dnia 31 lipca. F. Schott z Frank- 
furta. F. Korpak z Nuszcza. M. Radzymiński z 
Antonin, (Rosya). K. Waniewiez z Wołynia. M. Tur- 
ski ze Lwowa. J. Wewiórski z Bursztyna. J. Solon 
z Kosowa. J. Rapp, M. Haber z Wiednia. M. Gru- 
ner z Czerniowiec. M. Mastelska z Krakowa. H. 
Kestler z Wiednia. J. Komp z Londyna. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Dr. Wilkelm Zathey 


po kiikułetnich studyach w szpitalach i klinikach w Kra- 
kowie, Berlinie i Paryżu 

ordynuże w ckorchach wewnętrznych i nerwowych w 
Krynicy — willa Ułana. 


Dr. Michal Śliwiński 
ordynuje jak łat poprzednich 


w Karisbadzie 
Mühlbrunnstrasse „König v. Preussen". 


- Rok założenia 1858. 
Dom bankowy i kantor wymiany 
M 


pod frmą: 
AUGUST SCZELLENBERG & SYN 
Lwów, 


2330 
z! karola Ludwika 1 


ED 


też 


Ń 


$] 


Poleca do ciąguienia 1. sierpain b r. 
Promesy 

re losy panstwowe z r. FSO ga (!/5 części) po K 15 — 

wraz z s'ęplem orsz do losowania 15. werpria va 3% 

zakładu kred. riemsk. pa K. 5:0. Główne 

wygrane K. 60000 i K. 99.000, 

WyJawnictwo gazety lostwań „“edziejs“. 


losy austr. 


Budapeszt 31 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 60 kilogramów). 
Pszenica na pażdziernik 11-38—11'89; żyto na 
październik 883—868; ; owies na październik 
809—8'10; kukurudza na lipiec —'— —'—, na 
sierpień 6:46—6'47, na maj 1903  6:48—649. 


Rzepak na sierpień [1750—179%6. — Oferty: 
mierne. — Chęć kupna: spokojna. — Usposobie- 
nie : 


— Pogo 


silne. da: Wypogadza się. 


PIC 


> v YAS 


Giełda południowa (godzin 
Wiedeń 31 lipea. 
Marki 117.52, reuta majowa 96-95, węgierska 
renta koronowa 9250, akcye: austr. zakł, kredyt, 
65000, węg. zakł. kred. 752 50, anglobanka 304 50 
uniontankn 58900, bankvereinu 533-50, landerbanku 
432.50, kolei państw. 65500, lombardy 151 50, akcye 
kolei Elbetha] 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000:00, alpiny 59250, Rima Muranyi 540 00. prag. 
T, żel. 0000, lesy tureckie 18250 ruble 253.—. 
Usposobienie : silna, 


a 12 minut 80, 


Luów 31 lipen. (Z izby handlowej). 
Obliczeme w walucie koronowej. 
Aheye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.-— do —— Koei dworsko-Czern -Jassy 
po 400 kor. 557 — do 568.—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 568:00 do 57600 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —.-—do Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400— dn 500—' Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 400—410.—. 
Iisty z«stawnae za 100 K.: Banku hipot. galic. 
5 proc. los, w KO lat. z 10 proc prem 11050 do 411 20 
4 i pół proc. los. w 50 lat 099:20 do 09990, 4 proc. los. 
w 60 lat 94:90. do 9560. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 099770 de 10040. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
9510 do 9580.-- Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. !I emi- 
sya) 9610 do 0000, 4 proc. los w 41 i poł latach 9r 00 
do —.—, 4 proc. los w 56 lat 95 30 do 9670. 

©biigi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
9680—9710. Bukowińskiego fund propin. b proc. 101 00 
da 101:70. Kom. Banku kraj. 4*/,%/, (3-ej emisyi) 09970 do 
10040. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 9350 do 9420. Pożyczki kraj z r 1878 
proc. —.— do ——$% pr c. z 1893 r. 9350—9i.20, mia 
sta Lwowa % proc. 93.20 do 9390, 4%, bez podatki 
(konwers.) 96 00 - 96.70, e 

*ionety. Dukat cesarski 11:30 do 11:43. Napoleon- 
dor 1910 do 19:30. 100 ruble rosyjskie papierowe 250 00 
ko 252 00. 100 marek niemieckich 11760 do 11810. 


PTR" "asg 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1 maja 1907 r. 


ML AAA La Z Z O I a aaa w 
LZ NN A e 
s 


dec: 


według czasu środkowo-europej - 
skiego, 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*, 5.5; *, 7.25,8.55, 9,46 


b.2h, 9.5U*. : 
Rzeszowa: 1.10. 
Podwołoezysk na dworzec główny: 12.00, 2.16, 
ix 


5 40, 10.30*. 
7.01, 11.46, 2.00, 5.15, 


Podwołoczysk na Podramcza: 
TONS: 
Czerniowiec: 12,20*, £.05, 2.25, 2.55, 9.0: * 
z Kołomyi: 10 Gb. 
Że Stan.sławowa: 6.05. 
Z Rawy i Skala: 7.11, 12.40. 
Z Jaworowa: 8.23. SQ. $ 
Z Samhera: BUO, 10.30, 1.55, 9.30%. 
Z Kewocznego: 7.29, 11.50, LU GU*. 
Z Tuckk: 3.51. 
Z B.łzca: 4.50. 


OQdchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 2.45, 8.25, 8.40, 2.45, 
7.05*, 7.20, 11.00*, 

Do lieeszowa ; 4.05. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 
7 00*, 11.15*, 

Podwołoczysk z Podzamcza: 6.85, 11.082, 2.32, 7 24*, 
11 55%. 

Czernicwiec : 2.54, 6.10, 9.20, 1.56, 10.46 

Stryja : 14.30*, s 

kawy i Sokala: 6.12, 7.10%. 

Jawerowa: 6,58, G 80*. 

Sambora: 6.60, 9.05, 4.34, 10.51*. 

Kałomji i Żydaczowa: 2.25. 

Przemyśla, Chyrowa : 4 05. 

Ławecznego : 7.89, 2.25, 6.27%, 

Do Bełzca : 11.05, 

vo Stanislawowa, Czortkowa, iIlusiatyna : 5,50. 


Pociągi lokałne: 


5.20 


sm 


6.16%, 


6.20, 10.45, 2.17, 
Do 


Do Lwowa: 

Z Brzneheówie (ed 5 meja do 20 września wł.) 8-25, 
5-80 populud. i 8:20 wieczór; (ad 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. kat. Ewięta) 116 popołudnia; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz, kat. Święta) 
10465 preedpolud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niadzieje i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier- 
pnia codziennie) 9:75 wieczór. 

Z Janowa (od 1/5 do 80/9 wł. codziennie 1:15 pe- 
południu i 925 wieczór; (od 125 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10 19 wieczór. 

Ze Szczerca od 26/6 do 15/9 wł. 
kat. święta o 940 wieczór. 

Ż Lebiema od 12/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11'FQ wieczór. 


w niedziele i rz. 


Ze Lwowa: 


Do Brzuchowie (od 5 maja do 29 września mł) 228, 
3-45, 5-45 popołudniu; (od 5/5 do 29/8 wł. w niedziele 
i rz. kat. śwęta) 12'4ł popołudniu; i (od 1,6 do 31/8 wł. 
w niedziele i rz. kat. święta) 905 rana; (od 6 do 31 maja 
iod 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
| czerwca do 31 sierpnia codziennie) 88t w'eczór. 

Do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli). 

Do Janowa (od 1/5 do 80/9 wł codziennie), 9 15 
przedpołud. i 8:35 pupcł.; (cd 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1'35 popoład. 

Do Sz'zerca 1645 przedpoł. (od 26/5 do 
w ni dziele i rz. kat. święta). 

Do Lubienia 2'10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kąt. święta). 


15/9 wł 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literemi 
tłostemi ; pociągi nocte oznaczone są gwiazdką. Pera nocną 


liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. b? rano. 


PRZEGLĄD z dnia 1 Sierpnia 1907. 


11) 
JERZY OHNET. 


Między sztuką a bogactwem. 
(Ciąg dalszy). 

— Pan Derstal nie robi uwag — odparła we- 
soło młoda dziewczyne — prawi mi tylko kom- 
plementa. Zdaniem jego, posiadam miliony w 
gardle, jak zwykło się mówić o utalentowanych 
śpiewaczkach, ale przypuszcza niewątpliwie, że 
w tym razie są to miliony mego ojca. 

— Niedorzeczną jesteś. Niech jej pan wyba- 
czy, panie Derstal. Rozumie się, Suzy, że nie 
zdobędziesz śpiewem swoim majątku... poczyty- 
wałabym to za nieszczęście prawdziwe, gdybyś 
była obdarzona talentem, upowaźniającym ko- 
bietę do występowania na scenie; nie potrze- 
bujesz popisywać sią publicznie... "Lepiej niech 
„ cudowny dar czarowania ludzi głosem przysłu- 
gnje takiej Ewie Brillant. 

Derstal drgnął ; rumieniec wystąpił mu na 
czoło, ale nie odciął wyzywających słów pani 
Brandon. Rozpatrywał manuskrypt syna gospo- 
dyni domn, a składając nuty na fortepianie, 
rzekł tonem obojętnym: 

— Jak na amatora, to wcale nieźle ułożone. 

— No — rzekła Zuzanna, śmiejąc się — mój 
brat zarówno jak ja zaliczeni jesteśmy do ka- 
tegoryi zdolnych dyletantów.. Szczęściem, że 
papa Brandon, dzięki swoim fabrykom w Cin- 
cinnati, zapewnił nam dostateczne środki utrzy- 
mania. 


Od chwili, gdy młody kompozytor wszedł | Ojciec jego, dla dogodzenia życzeniom syna nie 
do domu pani Brandon, która zdobyła go nie- | szczędził ofiar pieniężnych w celu założenia no- 
mal przemocą na jednym z wieczorów muzy- | wego teatru lirycznego, gdzie Henryk mógłby 


kalnych u margrabiny de Larsay, stosunki za- 
żyłości łączyć go zaczęły z bogatymi Amery- 
kaninami. Zmienność artysty w usposobieniu 
i upodobaniach stanowiła dla niego nowy po- 
wab w oczach matki Henryka. „Pociąga tem 
więcej — mówiła o nim do swego przyjaciela 
Harveya — że rozstając się z nim, nigdy nie 
można być pewnym, czy go się jeszcze zoba- 
czy*. Niepewność dla ludzi, których wszech- 
potężne miliony czynią zaufanymi w możność 
dogadzania wszelkim fantazyom, jest silnym 
bodźcem podniecającym. Brandonowie na cześć 
Derstala wystawili w salonie swoim ołtarz, 
składając na nim ofiary gorącego uwielbienia. 

Gusta estetyczne ich syna Henryka, który 
rościł sobie pretensye do wszechstronnej znajo- 
mości sztuki, przyczyniły się w znacznej mie- 
rze do utrwalenia uroku, wywieranego przez 


młodego kompozytora. Brat Zuzanny był flegma- , 


tycznym Yankesem, ześrodkowującym w dą- 
żnościach artystycznych gorączkową czynność, 
znamionującą jego współrodaków. Pisał poczye, 
malował, komponował utwory muzyczne, wszyst- 
ko z jednakową niedokładnością. Wszechstronne 
jednak zdolności chłopca taki podziw bndziły 
wśród jego najbliższego otoczenia, że w zakre- 
sie sztuki uchodził w oczach rodziców za apo- 
stola przyszłego artystycznego rozwoju Amery- 
ki, wyróżniającej się dotychczas głównie na po- 
lu przemysłu. Henryk Brandon po próbach w 
różnych kierunkach osiągnął tylko powierzcho- 


zapoznawać publiczność z prodnkcyami swojej 
muzy. Usiłowania te jednak przyprawiły w re- 
zultacie akcyonaryuszy niedoszłego przybytku 
sztuki o straty. 

Udział Derstala w tej sprawie ograniezał 
się na wyn-lzieniu dla Henryka odpowiednie- 
go libretta ; radził młodemu Amerykaninowi 
zwrócić się z tem do starego autora dramaty- 
cznego Boucheville'a, umiejącego nowe dzieła 
tworzyć, a stare naprawiać. Ten za zaliczką 
dwudziestu tysięcy franków przygotował w cią- 
gu miesiąca dla żądnego sławy Amerykanina 
dramat liryczny w trzech częściach pod tytu- 
łem „Atala“, w którym kompozytor mógł mieć 
sposobność wykazania całej swej werwy i ory- 
ginalności. 

Henryk przez kilka tygodni skupiał wszyst- 
kie władze swoje twórcze nad tekstem poema- 
tu; bębnił zawzięcie na fortepianie, nie mogąc 
myśli w jeden ciąg powiązać. Niecierpliwił się, 
chudł, a matce, badającej go łagodnie, odpo- 
wiadał : 

— Daremnie biedzę się nad tematem, nic z 
niego wytworzyć nie mogę. Mnie potrzeba coś 
tak.. ah! 

To „ab!“ wymówione z oczyma w górę 
wzniesionemi, przedstawiało urzeczywistnienie 
marzeń Henryka. Na nieszczęście, z tego „ah“ 
nie wycisnąć się nie dało. Wówczas to Bran- 
don, umiejący praktycznie „przeprowadzać ka- 
żdy interes, postanowi! zwrócić się do Derstala. 


— Mam kłopot, kochany mistrzu. Wiesz, jak 
mój Henryk jest wysoko w sztukach pięknych 
uzdolniony. Raczyłeś zająć się wyszukaniem 
dla niego libretta do opery, mającej być przed- 
stawioną w teatrze Lirycznym w przyszłym 
sezonie... Zabrał się więc do pracy z wielkim 
zapałem... pan wiesz jednak, czem jest na- 
tchnienie... przeszkodę dla niego stanowi czę- 
stokroć zbyt usilna chęć stworzenia arcydzieła. 
Henryk zanim rozpoczął swój utwór, chciałby 
już widzieć go ukończonym... To go denerwuje, 
rozgorączkowywa, przyprawia o chorobę, a tem 
samem przyczynia zmartwienia biednej matce... 
Ja, jak pan słyszałeś, mam dużo zajęcia, po- 
trzebuję spokoju... Zapłaciłbym znaczną sumę, 
żeby ten spokój odzyskać... nigdy on nie bywa 
okupiony za drogo... Koniecznie więc pragnę, 
aby Henryk miał obok siebie... jakby to po- 
wiedzieć?.. pomocnika, któryby spisywał jego 
pomysły, porządkował je, doprowadzał do ładu... 
Pan rozumiesz, co chcę wyrazić? 

= Rozumiem doskonale — odparł chłodno 
Derstal. — Życzysz pan sobie, aby fachowy 


proponuje mu napisanie partytury do „Atala“ 
na rachunek Henryka i zadrżał z przerażenia. 

— Zaczekaj pan — zaprotestował energi- 
cznie — zostaw mi czas do namysłu. Znajdę 
może kogoś odpowiedniego dla pańskiego syna. 

Brandon ściągnął brwi. lubił stanowcze 
rozstrzygnięcie każdego interesu. Zrobił propo- 
zycyę, a Dersta] odpowiadał na nią zwłoką. 
Milioner nie mógł na to przystać: 

— Dam, co zechcą... rozumiesz pan?.. — za- 
wołał — dam dużo za oszczędzenie Henrykowi 
mozolnych trudów, mnie przykrości, wszystkim 
w domu złego humoru i niezadowolenia. Ja- 
bouillot, zarządzający teatrem Lirycznym, ka- 
zał sobie zapłacić dwadzieścia pięć tysięcy do- 
larów, żąda jeszcze dziesięciu tysiecy.. Nie ta 
nie znaczy... Pragnę przedewszystkiem, żeby 
u mnie wszyscy byli weseli, a ja, żebym pod- 
czas śniadań i obiadów nie słyszał westchnień 
żałośnych.. Powiadasz pan, iż znasz kogoś, 
ktoby mógł oddać mi tę USUSEN Kiedy zapo- 
znasz mnie z owym jegomością ? 

Amerykanin spojrzał na Derstala jakby 


kompozytor napisał partyturę opery pana Hen-|z wysokości swoich trustów, dodając oschle: 


ryka Brandon... 

— Niekoniecznie to samo! Nikt nie mógłby 
napisać partytury Henryka, mającego tak ory- 
ginalne pojęcia artystyczne! Trzebaby tylko, 
aby ktoś notował jego natchnione myśli, w 
miarę, jak mn napływają do głowy, oszczędza- 
jąc cbłopcu mozolnej pracy... 

— Rzecz ta sama, tylko inaczej wyrażona. 
Zgadzamy się co do założenia. Chodzi o to, 
aby fachowy muzyk był w każdej chwili na 


— Wiesz, że pomoc udzielona Henrykowi 
zaszczyt i korzyść przyniesie każdeniu artyście, 
zwłaszcza za cenę, jaką ofiaruję. 

Dertala obraziły te słowa. 

— Gdy się mówi o pieniądzach, kochany 
panie, dostaje się tylko towar, pieniędzmi opla- 
cany.. Jakkolwiek wysoką ofiarowałbyś sumę, 
pan zawsze dłużnym pozostaniesz artyście. 

— Zgoda — odparł Brandon z uśmiechem.— 
Ze słów twoich wnoszę, że polecony przez pa- 


usługi fantazyi muzykalnych pańskiego syna. | na człowiek będzie znakomitym muzykiem. 
— Odgadujesz pan trafnie — zawołał Bran- | Tego właśnie żądam. W Ameryce okazujemy 
don uradowany. — Przypuszczasz pan, że znaj- | wyniosłą butę wtedy tylko, gdy sobie na nią 
dzie się ktoś, ktoby się tego podjął?. ktoś; możemy pozwolić, U was we Francyi inaczej 
sympatyczny, życzliwy... się dzieje: im ubożsi jesteście, tem więcej ma- 
Derstal domyślał się, że Amerykanin za- | cie pychy. 


wne wyrobienie dyletanta. Malarz francuski 
Valfrand wyrażał się o nim żartobliwie: „Ma- 
łemu Brandonowi udał się tylko trust mier- 
noty“. 

Marzeniem Henryka było wystawienie w 
którymś z teatrów we Francyi opery swojej. | 


Po obiedzie, w kółku rodzinnem spożytym, pod- 
czas gdy matka i córka bawiły w salonie, mi- 
liarder zabrał kompozytora do swego gabinetu, 
a stawiając przed nim pudełko mahoniowe z 
ŻE A i papierosami najlepszego gatunku, 
rze 


— Bo też ów zapewniony byt stanowi naj- 
większe bazpieczeństwo w życiu — zauważył 
za spokojem Derstal. 


Goście napływali do salonu; dla zajęcia 


się nimi matka i córka porzucić musiały ar- 
tysta. 


(Ciąg dalazy nastąpi), 


Wódki wyrobu własnego 
I, butelka 3 K. — 'l butelki 1:60 K. 


Handel wim i delikntiesów 


Ludwika Juliusza Stadtmiilera 


przy pl. Maryncaina 5 Eiotcl Erancusui. 
Kapitaliści == z = Z 
i posiadacze losów, zechcą zażądać nume- i 
Pod eziminy jest czysta 


mączka żużlowa Thomasa zyj 


poleca 


Pod gwarancyą, czystą mączkę żużlową Tho- 
masa w workach zaopatrzonych w plombę i 


| 
nament od dziś do końca 1907 Fraas Z | 
znak ochrony, dostarczają 
| 
| 
| 


rocznikieim finansowym wynosi 4 korony. 


„Powozy odnawia i reperuje najta- 
niej fabryka Lickendorfa we Lwowie, Żu- 
lińskiego 4. | 


Stanisław Bogdanowicz Fabryki toslatów Thomasa 


ani | | st. z ogr. poręką Berlin W. 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony áw. Sakramentami, za- Automobile TE PTT najlepszym i najrentowniejszym "i M POTĘKĄ mó 
ł w Panu dnia 30). lipra 1907 r., w 40 roku życia. modele ma na ssładzie Wito randa eneralny reprezentan 
c „) $ x h Przemyśl. nawezem ftostorowym 
smutku pozostała rodzina zaprasza krownych i przyjació Pozo" data T_. 
na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się we czwartek dnia 1. sier- Przygotuję 2 dobrym skutkiem do | Ó Z e a PT Pr a (6 
pūia b. r., o godzinie 4-tej po południu z domu żałoby przy ul. Kra- egzaminu prawno-histor. — na paździer- ps- Ostrzega się przed towarem bezwartościowym. "HI a 


nik. Zgłoszania „Rutyna* biuro Soko- Lwów, Kościuszki 18. 


łowskiego, Lwów. 
Na sierpień pokoje od 1 korony 


dziennie Wilia pod Matką Boską Ry- 


manów. 
Kucharz 


żonaty, lat 36, będąc na miejsu lat 18, 
odeliadząc na | własne żądanie, poszukuje 
odpowiednej posady w większych domach 
od 1-ga września albo od 1 go październi ż 
ka. Jest spokojcy, czerstwy i pracowity. f K e r i TI: 
Łaskawe zgłoszenia pod literg A. B.| $ A ] ( ć f 

poste-restante Nowe miasto. g Pena neia — W LC 

~ Listopada 41 Obszerna elegancka 5 
willa z ogrodem z powodu wyjazdu do 
sprzedania lub ponającias m 4, 


OGRODNIK 


liczący lat 42, katolik, Żonaty, ojciec je- 
dnego dziecka, teoretycznie i praktycznie 
wykształcony, władający w słowie i pi- 
śmie językiem niemieckim i słowackim 
poszukuje stałej posady. 
Faskawe zgłoszenia uprasza pod adresem: 
Eugen Binär Stadtgartner' in Sta- 
roryniec aS. Bukowina. 


Okazya! 


Pozostałe towary z dawnego lokalu: 
kołdry po kr. 4, 7i 9. Wełniane i klcto- 
we po kr, 10, 12, 14, 16, 20 do kr. 30 
Jedwabne atłasowe po kr. 22, 28, 30 i wy- 
żej. Ogromny wybór materyi meblowych, 
dywanów, chodników, portyer, firanek, 
kap na łóżka i t. p. Łóżka i żelazne od naj- 
tańszych. Kompletne sypialnie, jadalnie i 
meble salonowe polecają 4. Schuster i 
K. Toczyski Lwów, ul. 3-go Maja 1. 5. 


Profesor gimnazydlny 


przyjmie na mieszkanie kilku u- 
czniów szkół średnich. 


Staranna epleka, skuteczna 


szewskiego 1. 13 na cmentarz Łyczakowski do grobowca familijnego. 
Lwów, dnia 81 lipca 1907. 


„Condordia* A, Kurkowski. 


„ FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
. SŁELIGI ŁYSZKRIEWICZA o 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. 
( PŁYTY IZOLACYJNE [8 
00 FUNDAKENTOW 


SMOLA BESTYLOWANA IP 
b9 DACHÓW I DRZEWA EA 


cz 6 
ma 
Kp 


2006060600200 000800 
KAPELUSZE 
HRABIGA 
ANGIELSKIE 
SCOTTA 
I WŁOSKIE 
| BORSAŁINO 


Moryrewski « KAzYSzKOWSKI 
Lwów, Hotel George'a. 
G6668886666 328308G886G68 


Kawa palona 


Q 


ASFALT 06 OSUSZANIA | 
ŻAWILGOGONYCH ŚCIAN 


„| MIŚZGZY GRZYBEK DRZEWNY 
|| WBUDYNKACH. _ 


” Tygodnik ilustrowany © 


korzystając ze zniesienia cenzury 


rozszerzył znacznie rozmiary. 
| 


Po cenach 


| redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
| kioh bas wyjątku dzienników, $ 
i twowakiek, krakowskich, ji 
i warszavskich, wiedeńskich, ? 
a czeskich, francuskich ect, 
J csesopisu. żackowych miejscowych, 
Ej ramiejsocwych i zagranicznych, zu” 
go ntówioni. ma klisse 1 rysunki do 
4  całezceń, prenumeratę NA 
wszolkie pisma 


DZIAŁ 


lilustracyi artystycznych i bieżących agro- 
mnie urozmaicony. 


: 
s 


ka W roku N , Dodatki książkowe: Sześć tom, 
1907 PREMI , Album z 12 kolorowych karton. 
Piotra Stachiewicza „Boży Rok“ 


Dodatki powieściowe w arkuszach. 


G8 


|Ę 


20030000808000 08800808088628 


pomoc w dosc: komfort i | [3 przyjmuje 7 = = 
ygiena. TE ies : FE: pm 
za pomocą gorącego powieirza I 5 SI PROBLE MMiACZEA FE i 
Aibu vodług zasad bygieny, xnakomita w smeku i aromacie Zo ołowókiego B. parter." uj Mi leya mU Gaie =i PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 


x codziennie świeże palona 
1 kilo kawy palonej Melange Nr. I 
II. 


LJ » LJ n 


Administracya Tygodnika Ilustrowanego 


we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism 


È wo Lwowie, Pzsaż Hansmasna Nr. 9. dą 
Keuatorycy gratis. 


d K. (0 gr. 
5 BO 
» 20 
> 40 
+ 60 


lo sprzedania 


łub zamiany 


na porządną kamienicę we Lwo- 
wie, majątek ziemski 286 morgów 
w tem (0 m. łąk — drenowany 
w najlepszej glebie, cena 220.000 
koron., pożyczka 95.000 k., i ma- 
Jatok 95 morgów, z tego '80 łąk 

ięknym parkiem i pałącem za 
11 ,000 kor., pożyczka 45.000 kor. 
Obydwa w pobliżu dużych miast. 


Adwokat dr. Jokes LWÓW, 


Jagiellońska 22. 


n n LJ LJ 
e 
LJ 


a : a 
Melanga cesarska 
poleca 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowis, 
Festralnau 3, naprzeciw katedry 


T0000 0005 00000420000002 
\iastowe Biuro c. k. austr, Kolei Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje: 
BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrschoinhefty) kombinowane-okrężne (Rundreise) i powera 
fne do wszystkich i ze wszystkich snuczniejscych miejscowości Bn- 
ropy s ważnością 43—69 | 90 cni i opustem od 12—35 pro- 

cent ot son normalnych. 


Bo Wiednia z ważuością 45 dai. 
Sa obccny sezon 


polova sią zerayty jasdy powrotna z odpowiednim opastem do wary- 
atkioh miejscowości południowych jak: 


Biaritz, Fiume (Abbazyl), Wenecyl (Lido), Triestu, Ca- 
pri, Hsapolu, Mizzy, Florenoyi, Rzymu oto. 


Do Harlsbadu, Wroolawia, Drexna, Lipska, Berlina, 
my, Hamburga, Paryża s wałnością 45—60 i 90 dni. 


BILETY KARTONOWE 


zwykło do wszyBikich siacyl w kraju i zagranicą, 
Sprzeda) wszelkieh rozkładów jazdy i przewodników. 


Zamówione bilety na prowinoyą wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej, 


Przy zamówienin biletu zestawialnego należy nadesł:6 4 ko- 
rony zada m i podać dzień, od FE eż bilet ma być ważnym. 


Prenumerata: kwartalnie 6 K. 80 h., z przesyłką pocztową 7 K. 20h; Z. Prawą dodatków 
_książkowych : „kwartalnie 8 Koron, z przesyłką pocztową 8 Koron 40 h 


"NUMERY OKAZOWE I PROSPEATY GRATIS. 


| ae wali <ż$ — ZORG CZNA 


AD m oM M M 


Powóz 


w dobrym stanie z wiedeńskiej fabryki 
Lohuera sprzeda Fabryka oleju w Znie- 
sionin (va rogatką żółkiewską). 


GODUUDGOG 30000000 DODOCOCZCZCOCOOODOO 


„KOPERNICKII SF 


OPTYCY I MECIIANICY 


we Lwowie, 
plac Halicki 1. naprzeciw Banku hipotecznego. 


Rok IX. 


1907. Zaproszenie do przedpłaty na 
Nowości Muzyczne 
Miesięcznik literacko nutowy, 


poświęcony celniejszym utworom ftortepianowyim współczesnych 
polskich i zagranicznych kompozytorów. 


Na treść pisma w kw. II. składają się następujące utwory: 


GAŁKOWSKI K.: op. 3 Nr. 5, Polonez. GAWROŃSKI W. op. 2 Nr. 6. Mazurek. 
MELCER H.: Nokturn. RZEPKO WÉ.: Preludyum, Melodramat i Krakowiak 
do „Racławic* poemata Renartowicza. BERGER RUD.: „A quoi penser- 
vous? Valse lente. LASSON P.: Crescendo, szkic charakterystyczny. Wt: of 
AN-GODOWSKI: Tamburin. REINHOLD H.: Melodia. RICHOWSKI W.: 

6 Nr. 1, Barkarola. SINDING CHR.: Melodia i SITT H. op. 48, a 

W dzialo Jitorackim : liczne wiadomości z życia muzycznego i araia 

Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 42, z przesył, poczt. kop. 50, 
Kwartalnie rb. 4 kop. 26, z przesył. poczt. rb. ® kep. 50. Pólroczne i rocznie 
w tymże stosunku. Za granicą rb. 7, Zeszyt pojedyńczy kop. 50. 

Premia dla rocznych abonentów. 

a) Bezpłatnie: trzy poprzednie zeszyty, wartości rb. 1 kop. 25, 
albo za pół ceny, to jest za rb. 1 kop. 50 słynną mstodę Leszetyckie- 
go. SĘ przesyłkę premium kop. 30). 

b) Jako nadzwyczajne premium przeznacza s'e fI$" PIANI- 

NO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 450 rubli "GBJ dla każdego tysią- 

ca abonentów. 

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo- 
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 189 loteryi klasycznej Królestwa Pol- 
skiego (losowanie w Grudniu 1907 roku). 

wity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lub przez księgarnie 


| Kawiarnia Kryształowa 03 Sp i Administracyi: Warssawa, Warecka 45. 


pełeeca znakomitą kawę. Redaktor i wydawca LEON CHOJECKI. 
ko Z drukarni E. Winiarza 


eldta, 3 | 


Słabość męzką 
skutki szczególniej tajnych grzechów 
młodości, oraz innych nadużyć niszczą- 
cych zdrawie, jak pewno i trwale usu- 
nąć poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona już książka 
ilustrowana : Dr. Retau'a. Ochro- 
na własna. Cena wydania polskiego 
2 K. Tysiące znalazło w niej objaźnie- 
nie swych cierpień, a za użyciem ku- 
racyi w książce tej zaleconej, zupełną 
swą siłę męzką. Za nadesłaniem fran- 
co należytości, otrzyma się książkę w 
kopercie franco przez Magazyn Wy- 
dawnietwa R. F. Bierey w Lipsku 
(Verlags Magazin Leipzig, Neumarkt 

21 w Niemczech). 


6 koron 


5-cio kilowa blaszanka miodu deserowego 
najpiękniejszego wysyła 


tadomirska Markowce p. Iocó. 


o ptyk Adam Kotkowski obecnie 
przy Ea Sienkiewicza Nr. 5, dawniej Krę- 
ta obok Hotelu George'a i Pasażu Miko- 
w WJEJEJ WIJWGOGWOWYW | WW GKY WGRAC W acha ||| | 
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Redaktor odpowiedzialny | UAE a aa S Masłowski. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


